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TORUŃSKA SZKOŁA POLSKA DLA NIEMCÓW (1568— 1793)

W s t ę p

Kiedy w r. 1568 miasto Toruń po uzyskaniu w dn. 10 stycznia 1557 roku 
od króla Zygmunta Augusta przywileju religijnego, w trosce o wychowanie 
swej młodzieży w „czystej religii" Chrystusowej, otwierało „celebre gymna- 
sium", nie omieszkał jego konrektor Łukasz Schubbe w łacińskiej elegii, po­
łożonej na czele nowej ordynacji szkolnej, jedną podnieść osobliwość szkoły 
toruńskiej:

Hic Germanus homo Graium praeterąue Latinum 
Sermonem discet verba Polona lo ą u i i .

I odtąd przez dwa przeszło stulecia uczył się tu taj nie wyłącznie, ale naj­
gęściej „Germanus homo“, nie tylko w Toruniu urodzony, ale — i to 
ozęsto — z odległych stron pochodzący i tu  przybywający, mowy polskiej 
°bok innych przedmiotów, wchodzących w skład program u gimnazjalnego. 
A kiedy (w latach 1584—1600) reformowano gimnazjum starannie przez lat 
niemal szesnaście, ustanowiono w nowych „Ustawach szkolnych" (z r. 1600) 
W ramach akademickiego gimnazjum osobną „Scholam Polonicam" 2, określając 
lej charakter, obowiązki jej „preceptorów", program  nauki i metody. Stała się 
°Wa oficjalna miejska szkoła polska spadkobierczynią istniejącej od bliżej nie 
określonej daty, ale w każdym razie już przed r. 1568 odrębnej szkoły pol­
skiej, która znajdowała się nie w samym mieście, lecz na przedmieściu obok 
1 przy polskim kościele protestanckim  św. Jerzego; parafia ta  bowiem od 
Przyjęcia nowej w iary aż do końca niemal przynależności Torunia do Rzeczy­
pospolitej Polskiej była polską parafią ewangelicką.

Budzi się pytanie, co skłoniło toruńską radę miejską, organizatorkę gimna­
zjum tak w r. 1568, czasu pierwszej, jak  i w r. 1600, czasu drugiej reform y 
swego szkolnictwa, do stworzenia osobnego studium  języka polskiego dla ucz­
niów, zwłaszcza zamiejscowych. Odpowiedź nietrudna: potrzeba, paląca po­
r ę b a  wyposażenia młodzieży niemieckiej, głównie z Prus, w znajomość tego 
Języka, który był przecież w Prusiech Królewskich językiem (że to tak zbyt 
Nowocześnie określimy) państwowym, tzn. potrzebnym we wszelakich funk­
ia c h  urzędowych. Potrzebny on był, a naw et niezbędny synom dygnitarzy 
sZczególnie głównych miast: Torunia, Gdańska i Elbląga, których czekały 
^  przyszłości przeróżne godności miejskie: ławników, rajców, burmistrzów, 
a także obowiązek posłowania na sejmiki prowincjonalne pruskie, zbierające

1 St. Tync. Dzieje gimnazjum toruńskiego. Toruń 1928, t. I, s. 40.
J Najdawniejsze ustawy gimnazjum toruńskiego, wyd. St. Tync. Toruń 1925, s. 55.
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się na  św. S tan isław a i na św. M ichał w Toruniu, w M alborku i w innych 
m iastach, oraz na sejm  w charak terze  deputatów  od m iast i stanów  pruskich, 
n ie  m ówiąc już  o konieczności podejm ow ania różnych dygn itarzy  państw o­
w ych do kró la  w łącznie, k tórzy  naw iedzali w iększe m iasta prusk ie  w ielo­
kro tn ie . A le synow ie m ieszczańscy nie ty lko różne urzędy m iejskie po skoń­
czeniu szkół na siebie b rali, lecz kw apili się n ieraz do „uczonych11 zawodów, 
aby po ukończeniu studiów  uniw ersyteckich  obejm ow ać stanow iska fizyków 
m iejskich, sek re ta rzy  i notariuszów , albo-li też pastorów , rektorów , profeso­
rów  i „kolegów szkolnych" lub choćby tylko kantorów  polskich, niem ieckich 
czy polsko-niem ieckich po różnych m iastach P ru s K rólew skich i Książęcych, 
gdzie na  tych stanow iskach bez znajom ości polszczyzny an i rusz obejść się 
n ie  m ożna było. N iem niej p rzy d a tn a  była biegłość w  języku  polskim  w spra­
w ach handlow ych. Jakże  to było rozm ów ić się Niemcowi, elb lążaninow i czy 
gdańszczaninow i z flisakam i, w iozącym i poprzez P ru sy  K rólew skie zboże, czy 
z p len ipo ten tem  szlachcica, albo i szlachcicem  sam ym , k tó ry  je  spław iał? jak  
m u zachw alić tow ary  zam orskie, k tó re  za grosze ze sprzedaży uzyskane kupo­
w ał, nie w ładając językiem  polskim ? 3.

D latego to nie tylko Toruń, ale i inne m iasta  P ru s  K rólew skich, jak  choćby 
E lbląg i  G dańsk, u trzym yw ały  w sw ych gim nazjach od połowy XVI w. pol- 
skich preceptorów . Ale T oruń  m iał w iększe niż tam te  i  inne pom niejsze m iasta 
przyczyny i podstaw y do tego, by przez sw oich nauczycieli rozpowszechniać 
znajom ość i  um iejętność polszczyzny w śród m ieszkańców  P ru s  Królew skich, 
naw et Książęcych, a i szerzej jeszcze. W T oruniu  bow iem  nie ty lko w  w. XVI 
język  polski by ł w pow szechnym  używ aniu, ja k  zaśw iadcza niem iecki histo­
ryk  m iasta  4, k tó ry  stw ierdza, że ,,w ustach ludu  język polski wówczas t a k  
samo często się pojaw iał, ja k  język niem iecki11, i opow iada, że w ł a w n i c z y c h  
rozpraw ach  sądowych używ ano języka polskiego powszechnie. To z j a w i s k o  
trw ało  i przez w iek XVII. M am y na to św iadectw o profesora gim nazjum  na­
przód toruńskiego, potem  gdańskiego, P aw ła  P a te ra , k tó ry  w  w ydanym  przez 
siebie w  r. 1698 K a le n d a rz u 5 radził w  obu tych m iastach  zaczynać naukę 
g im nazjalną od posługiw ania się językiem  polskim , „poniew aż rodzice i cze­
ladź dom owa m ów ią w dom u ty lko po polsku", z czego tak i w ynik, że „chłopcy 
zaczynają się uczyć języka niem ieckiego dopiero wówczas, kiedy ich rodzice 
zapiszą do szkoły“. To zjaw isko nie uległo zm ianie i w  w. XVIII. Rektor 
to ruński, sp raw ujący  rządy  w  pierw szej połow ie tego stulecia, kiedy u k ł a d a ł  
m em oriał, pośw ięcony spraw ie refo rm y studiów  w  g im najum  toruńskim  . 
zaraz na początku dom agał się z naciskiem  u trzym yw an ia  w  szkole studium  
języka polskiego, k+óry w  T oruniu  „jest n iezm iernie po trzebny" (so hoch- 
nóthig). Podobne ośw iadczenie w ypłynie w kilkanaście  la t później z ust lektora 
języka polskiego, Jan a  D aniela H offm anna. Co więcej, polszczyzna t o r u ń s k a

3 Toż jeszcze w r. 1771 ówczesny lektor języka polskiego, Krzysztof H a b e r k a n t ,  
wydając poprawione „Enchiridion Polonicum“ Jana Monety dołożył do p ie r w o t n e g o  
wydania cztery takie rozmowy kupieckie.

4 J. E. Wernicke. Geschichte Thorns. Thorn 1842, t. II, s, 120 i 112.
5 Pt. „Neue und alte woleingerichtete Jahresrechnung“.
0 Rkp. archiwum miejskiego w Toruniu, sygn. 3489.
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była nie ty lko dobra i popraw na, ale w ystępow ała w  swej „najpiękniejszej 
czystości". Badacz polskiej p ieśni relig ijnej E fraim  O lo ff7 opow iada, że kiedy 

. W  r. 1675 to ruńsk i d rukarz Coepselius w ydrukow ał polski śp iew nik lu tersk i, 
Wydał on się m ieszkańcom  P ru s  K siążęcych ,,z pow odu wysokiego sty lu  pol­
skiego zbyt w yniosły i niezrozum iały", dlatego nie rozchodził się, za czym 
W ydrukowano w G dańsku i K rólew cu w łasne śpiew niki o zabarw ieniu  gw a­
rowym. Aiż dopiero znów w  r. 1697 T oruń w ydrukow ał kancjonał „najlepszy 
ze w szystkich tak  z przyczyny dobrego rym ow ania, ja k  i 2 pow odu dobrej 
Polszczyzny". Nie dziw i przeto, że już pod koniec w. XVI, ale zwłaszcza przez 
długie la ta  w. XVII, a  naw et jeszcze w  w. X V III T oruń  był cen tru m  w y­
dawniczego ruchu  na polu kancjonałów  polskich, P ism a św. i innych pism  
kościelnych 8, ale i świeckiej lite ra tu ry .

Toteż Szkoła Polska w T oruniu  m iała silne rac je  swego istnienia, toteż 
funkcjonow ała i kw itnęła  przez dwa z górą stu lecia i  dobrze pełn iła  sw e za­
dania.

P rzy jrzy jm y się jej dziejom. Zw iązane są te  dzieje z R eform acją. Z chw ilą 
zezwolenia królew skiego na sw obodne w yznaw anie now ej w iary  pow stała za- 
r az, jakby  oficjalnie, w prost choćby na razie dla po trzeb  kościelnych, Szkoła 
Polska, i to  -na tym  teren ie  m iasta, gdzie najgęściej m ieszkali rodow ici P o ­
lacy, tj. na przedm ieściu zw anym : M okre, gdzie by ła  ew angelicka p a ra fia  
św. Jerzego. Pow sta ła  lub raczej została odnowiona. Na ten  „zwyczaj daw niej- 
Szy, iż utrzym yw ano szkołę polską", pow ołają się przecież w  latach  1578— 1580 
mo k rzan ie9, żaląc się, że nie m a kto  śpiew ać na polskich pogrzebach lu te r-  
skich po polsku, bo teraz  n ie  m a p rzy  św. Je rzym  szkoły polskiej, n ie m a
i uczniów, którzy  by w niej w raz ze znajom ością języka polskiego nabyw ali
1 um iejętności śpiew u kościelnego. Szkoły na M okrem  nie było, bo została ona 
w r - 1568 niejako p rzygarn ię ta  do gim nazjum , albo raczej op ierając się na 
tradycji jej istn ienia, stworzono w nim  rów norzędną polską szkołę czy może 
kurs języka polskiego. A le szkoła ta  w idocznie jakby  n ie  zaspokajała w p ie r­
wszych la tach  swego łącznego z g im nazjum  istn ien ia  potrzeb i p ragn ień  pol­
skich p arafian  św. Jerzego, skoro ok. r. 1577 pasto r s tarom iejsk i, A braham  
^bąski, założył i prow adził szkołę polską, i to zapew ne w cale liczną, jeśli — jak  
słyszymy —  uczyło w  niej k ilku  „adstan tes" I0. Była to  więc w  stosunku do 
gim nazjalnej Szkoły Polskiej szkoła konkurencyjna. Ż ali się n a  to suplika, 
Wniesiona przez ówczesnego rek to ra  toruńskiego, Jak u b a  Z ieglera, i dom aga 
Sl3 od rady  m iejskiej, aby  w ejrzała  w  tę  spraw ę i n ie  dopuściła, aby w brew  
umowie, k tó rą  z rek torem  zaw arła , ktoś przekraczał w yłączne up raw nien ia  
rady do pow oływ ania nauczycieli do szkół w mieście, a więc także  nauczycieli 
Języka polskiego, bo i języka polskiego m ogą się uczyć dzieci ty lko  w  gim na-

7 Polnische Liedergeschichte. Danzig 1744, s. 233—234.
ł Z. Mocarski. Książka w Toruniu do r. 1793 (w dziele zbiorowym pt. Dzieje To- 

runia, s. 383).
“ Tync. Dzieje, t. I, s. 72.

Z a c z ą t k i  S z k o ł y  P o l s k i e j

10 Ib.
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zjum. Jak  się zdaje, sup lika poskutkow ała, i to gruntow nie. W dn. 15. 10. 1578 r. 
Zbąskiego, k tó ry  p iastow ał stanow isko od 1. 7. 1573 z pasto rstw a usunięto, 
a szkołę ja k  powyższa petycja  m okrzan w skazuje — zam knięto. Zdaje się, 
że na skutek  i w  odezwie na ową akcję m ieszczan z M okrego znów w yrosła 
jakaś „pokątna szkoła polska, skoro w  r. 1586 w idziała się rad a  m iejska zm u­
szona do w ydania  ponow nego zakazu u trzym yw ania „p ryw atne j"  polskiej 
szkoły 1_. Na p lacu  ostała się więc ty lko  oficjalna m iejska, w obręb gim nazjum  
wchodząca szkoła polska, i już  — ja k  się zdaje — skończyło się na zawsze 
z p ry w atn y m  polskim  szkolnictw em  w Toruniu.

Jakże  w yglądał try b  nauk i języka polskiego w tej g im nazjalnej szkole to­
ruńskiej albo raczej, ja k  m iał w yglądać zgodnie z najw cześniejszą ordynacją 
szkolną z r. 1568? Ta o rdynacja  jeszcze nie w yróżniała, tak  jak  to zrobi w y­
raźn ie  następna ordynacja z r. 1600, osobnej szkoły polskiej, ale nie om ieszkali 
je j tw órcy w yraźnie  zaznaczyć w „appendix“ , um ieszczonym  w rozdziale
o „studiorum  labores“, tj. w program ie  szkoły, że „tę jedną  osobliwość (pe- 
culiare) m a szkoła nasza, iż grom adzi się w niej zespół (uczniów), złożony tak 
z Polaków , ja k  Niemców, k tó rych  się (tu) posyła dla nauczenia się tych języ­
ków  (tj. polskiego i niem ieckiego) w raz z łacińsk im 1'. I zaraz w yjaśn ia  się tego 
przyczynę: sąsiedztw o Polski, oraz — o czym już  we w stęp ie  napom knęliśm y — 
„częste posługiw anie się tym  językiem  przez naszych obyw ateli" 1S.

Ta ordynacja z r. 1568 w yróżniała w program ie nauki, s ta ry m  zwyczajem , 
dw a stopnie: niższy i wyższy (schola particu laris), oba trzyklasow e. P ierw szy 
m iał za cel, jeśli chodzi o naukę języka (oczywiście łacińskiego) dać elem enty 
jego gram atyk i. Na drugim  dopiero stopniu , tj. w kl. IV  po zyskaniu  pew nej 
w praw y w  gram atyce i w p rak tycznym  m ów ieniu językiem  łacińskim , byli 
uczniow ie — zw yczajem  ówczesnych szkół hum anistycznych  — zobowiązani 
posługiw ać się w  konw ersacji w  obrębie szkoły językiem  łacińskim , „z w y­
ją tk iem  pew nych m iejsc i czasów", k iedy to  Niem cy m ieli m ówić po polsku, 
a Polacy po niem iecku, jako  że „bardzo duża część (plurim i) dla nauczenia się 
tych języków  przybyw a do nas spośród jednego i drugiego narodu". Te same 
przepisy  co do używ ania języka obow iązyw ać m iały i w  klasach V i  VI u - 
N ależy więc przypuszczać, choć nie m am y w yraźnego potw ierdzenia tych rze­
czy w  tekście ordynacji, że p rzy  nauczaniu  elem entów  języka łacińskiego dla 
uży tku  m łodzieży niem ieckiej daw ano in form acje  z zakresu  g ram atyk i języka 
polskiego, p rzy  rów noczesnym  inform ow aniu  Polaków  o m ow ie niem ieckiej. 
A le dla pogłębienia tej znajom ości języka (czy języków ) oraz wzm ożenia 
biegłości w  języku  już  nie ty lko  potocznym , lecz literack im , stosow ano spe­
c jalne zabiegi p rzy  lek tu rze  najw ażniejszych w  program ie  szkół hum anistycz­
nych autorów : Cycerona i Terencjusza, a to: p rzek ładan ie  (explicare) Listów 
C ycerona i kom edii Terencjuszow ych na język niem iecki dla użytku — jak  
w yjaśn ia  o rdynacja  — zarów no Polaków , ja k  Niemców. Polacy bow iem  na-

11 Ephraim Praetorius. Presbyterologia Thoruniensis. A. 1710 (rkp. Książnicy miej­
skiej im. Kopernika w Toruniu, sygn. K. fol. 15, s. 50).

12 Rkp. w arch. miej. w  Toruniu, sygn. II, 2, s. 39.
13 Najdawniejsze ustawy, s. 5.
14 Ib. s. 4—5 i 15.
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biorą w ten sposób znajomości języka niemieckiego, a Niem cy nauczą się w ła­
ściwości języka łacińskiego i posługiwania się nim. O nabycie polszczyzny 
przez uczniów-Niemców troszczono się jeszcze bardziej. Uczniowie ci bowiem  
uprawiać m ieli „specjalną lekturę'1 wymienionych autorów, ale prócz nich tak­
że i „Rozmów11 Erazmowych (dla celów bardziej praktycznych) oraz „większej 
części lektur piątej klasy", które przekładali na „czystą i zdatną" polszczyznę. 
Jeśli więc wm yślim y się i w głębim y wyobraźnią w  te suche przepisy ordy­
nacji z r. 1568 i spróbujemy się wsłuchać w  głosy, rozlegające się w tych cza­
sach w owoczesnej toruńskiej „schola particularis" (pomieszczonej w  poklasztor- 
nym budynku franciszkańskim), to usłyszym y i na lekcjach, i na przerwach 
między lekcjami wcale żyw y gwar polskiej mowy: kaleczona ona niewątpliwie  
trochę i kulawa, ale polszczyzna istotna. Po polsku prawić musi młodzież nie­
miecka, bo ją tu przecież dla nauczenia się polszczyzny przysłano. A zresztą 
zmusza tych chłopców do używania tego języka groza „znaku" (nota linguae), 
który groził im tak samo, jak za m ówienie nie po łacinie 15.

Ten nakreślony za ordynacją z r. 1568 obraz programu nauki języka pol­
skiego jest obrazem idealnym. Czy w  pełni tak się to wszystko odbywało, jak 
zalecały przepisy, trudno sprawdzić. Interesują nas w  każdym razie pytania: 
kto w tym okresie, do czasu nowej reformy gimnazjum, języka polskiego uczył, 
jakimi się posługiwano podręcznikami, jakimi metodami. N ie na wszystko 
można odpowiedzieć wiarogodnie, w  niejednym, a nawet w  dużej części 
trzeba się oprzeć na domysłach. W chwili tworzenia gimnazjum w  r. 1568 na­
uczycielem języka polskiego był w  gimnazjum polski kantor, Michał Nicolai, 
używający jednak dość szumnego tytułu (on pierwszy i jedyny) „professoris 
linguae Polońicae"1G, co by świadczyło, że w chwili tworzenia gimnazjum  
chciano nauczanie języka polskiego podnieść w  randze wysoko, do równo- 
rzędności z innymi przedmiotami nauki. Nicolai, odmiennie od innych człon­
ków grona nauczycielskiego, którzy się wówczas często zmieniali, przychodzili
1 odchodzili, trwał długie lata na swej placówce, bo aż (prawdopodobnie) do 
r- 1592. Następcą jego był może (choć co do tego nie ma pewności mimo 
licznych zapewnień) poeta Jan Rybiński, niebawem powołany na sekretarza 
miejskiego toruńskiego 17. A le nawet jeśli się skłonimy, za dość wiarogodnymi 
świadectwami, do tezy o jego profesorowaniu w  Toruniu, to musimy stwier­
dzić, że albo ograniczyło się  ono do wokacji, albo trwało niezmiernie krótko, 
jeśli już w tym samym roku 1592 spotykamy się wśród grona nauczycielskiego 
gimnazjum z nazwiskiem Wojciecha (Alberta) Strychnusa z K luczborka18.

^  W podręczniku pt. „Polnischer Donat" (wyd. w Toruniu w r. 1689) znajdujemy 
laki obrazek w jednej w „Rozmów", s. 351—359.

E. Oloff. Memoria docentium . . .  (rkp. w Książnicy Miej. im. Kopernika, sygn. 
\ F o l .  30, s. 18).

Jako nauczyciela szkoły toruńskiej wymienia go dobrze poinformowany i su­
mienny E. Praetorius. Athenae Gedanenses. Lipsiae 1713, s. 203 pod r. 1592. Jego 
nocby krótkie nauczycielstwo toruńskie zdaje się potwierdzać umieszczenie przez 
lego wśród epithalamiów nauczycielskich wiersza na cześć konrektora Schobera 

p wy Pyrnes w t. r. Tb. Wotschke w rozpr. „Erasmus Glitzner" (w rocz. VI „Aus 
°iaens kirchlicher Vergangenheit. . . “, s. 53) podaje jego krótki życiorys.

„ Sam on się podpisuje jako kluczborczanin na epicedium dla Grzegorza Schwi- 
n (Swigoń) z Kluczborka, druk. w Toruniu.
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Ten się zowie już tylko „praeceptor Polonicus" 19, a był lektorem  języka pol­
skiego do r. 1596 20. Nie jest nam pewnie i dokładnie znany lektor języka 
polskiego w okresie od r. 1596 do r. 1600, w którym  dopiero widzimy na tym 
stanowisku Ambrożego Okrasę (Ocrasius) z Wielunia (Velunensis) 21. Skłonni 
jednak jesteśmy przyjąć, że był nim przez tych kilka la t toruńczyk Adam To­
bolski (Thobolius). Znamy Toboliusa wcale dokładnie jako preceptora młodego 
Jerzego Latalskiego podczas jego podróży dla studiów za granicę, do Szwaj­
carii i Strassburga, jako pozostającego w stosunkach z Ostrorogami, Zbąskimi, 
Męcińskimi, Drohojowskimi. Ale również nazywa się go nauczycielem gimna­
zjum toruńskiego 22. Najbardziej to przypuszczenie o jego toruńskim nauczy­
cielstwie, i to nie innym, lecz jedynie, a przynajm niej przede wszystkim,
o nauczycielstwie języka polskiego, potwierdzać się zdają dwa wydane przez 
niego, prawda, że dopiero z górą dziesięć lat później, podręczniki, które oba, 
a szczególnie jeden, zawierający „frazy" zebrane przez Aida M anucjusa23, 
doskonale służyć mogły nauczaniu Niemców języka polskiego, Polaków nie­
mieckiego, a jednych i drugich języka łacińskiego24. W ten sposób dopełnia 
się obraz preceptorów języka polskiego w gimnazjum toruńskim  aż do roku 
nowej jego reform y w roku 1600.

Na próżno nam  się rozglądać za uczniami, którzy się do tego roku poświęcali 
nauce języka polskiego; nie potrafim y wymienić ani jednego nazwiska. Do­
piero bowiem druga ordynacja wyraźnie, że tak powiem, ustawowo i z urzędu 
nakazała rektorowi prowadzić „Album studiosorum", które też w r. 1600 za­
łożono i prowadzono mniej lub więcej starannie aż do r. 18 1 7 25 i dopiero od 
r. 1600 spotykać się już będziemy stale z uczniami, którzy „linguae P o l o n i c a e  
causa" zapisywali się do akademickiego gimnazjum toruńskiego.

Można za to wejrzeć nieco w książki, podręczniki, które nauczaniu języka 
polskiego w tym pierwszym okresie dziejów gimnazjum toruńskiego służyły- 
Własnego, wydanego w Toruniu pomocniczego podręcznika „in usum scho- 
larum  Borussicarum et Polonicarum" doczekała się szkoła toruńska dopiero 
w r. 1591. Był to niewątpliwie na zamówienie miejscowej zwierzchności szkol­
nej nap isany26 „Nomenclator" 27. Ale z jakiej książki uczono przed r. 1591>

19 Na epithalamium dla mgr Jana Hubnera i Judyty Pyrnes.
20 Praetorius. Presbyterologia s. 76 i 94, tam też inne szczegóły jego życia.
21 Studiował od lata r. 1594 w Lipsku (Erler. Die jiingere Matrikel der U n i v e r s i t a t  

Leipzig. Leipzig 1909, t. I, s. 321).
22 Tync. Dzieje, t. II, s. 66—68. Wrócił on z wędrówki zagranicznej wraz z u c z n ie m  

w r. 1588 (Th. Wotschke. Die religiose Stellung des Grafen Latalski w „Aus Posens 
Kirchlicher Vergangenheit“, rocz. V, s. 38).

23 Purae et elegantes linguae latinae phrases ab Aldo Manutio, Pauli f. conscriptae, 
nunc vero de novo lingua Polonica secundum alphabeti seriem et Germanica discreta 
ac nuda interpretatione cum indice accurato adauctae. . . ,  Dantisci 1697.

24 W dedykacji do powyższej książki, zwróconej do kilku magnatów polskich.
25 Zachowało się ono w dawnej bibliotece gimnazjum toruńskiego (rkp. w Książ- 

nicy miej. w Toruniu, sygn. R. fol. 28).
26 Świadczy o tym pomieszczony na wstępie „Nomenclatora" wiersz konrektora

H. Schobera: „ A d  iuventutem“, wciąż przedrukowywany i  w  dalszych w y d a n ia c h .  
Przed r. 1600 wydano książkę ponownie w  r. 1597 w  Toruniu.

27 Artomiusowy „Nomenclator" jest zresztą przeróbką dwujęzycznej „Nomencla- 
tura“, wydanej przez nauczyciela w Zgorzelcu, Jana Bybera, a przerobionej i uzu-
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tj. od samego początku istnienia gimnazjum? Tu możemy się gubić w do­
mysłach. Ale te domysły da się oprzeć na dość pewnej i realnej podstawie. 
W r. 1590 przedrukował toruński typograf, Andrzej Kotenius w ydaną już 
w r. 1539 w Krakowie u Wietora książkę pt. Ein Vocabular . . .  czyli „Woka- 
bularz rozmaitych y potrzebnych sentencyj polskim i niemieckim młodzień­
com na pożytek teraz zeb ran y . . 2S. Spora to książka: liczy ok. 300 stronic 
tekstu polsko-niemieckiego. A cóż stanowi jej treść, pomocną przy nauczaniu 
Niemców języka polskiego? Mało udolna to książeczka. Skrom niutki zarys 
gramatyki polskiej jest napisany niezręcznie, bez żadnego systemu, jest nie 
wyodrębniony, lecz zagubiony w pośrodku fraz, powiedzeń, pytań, zwrotów 
przysłowiowych, wyrażeń potocznych, sentencji itp. Uzupełnieniem „Woka- 
bularza" są rozmówki; ich zapas wcale obfity obejmuje ok. 3U  książki. Mówi 
się tutaj i o potrzebie uczenia się po polsku; gdzieś ktoś opowiada, że się tego 
języka nauczył od chłopów na rynku. Żywa jest scena targu na rynku: chłopi 
się zjechali, nawieźli pełno produktów, naszło się sporo kupujących, więc gwar
i gawędy: kupowanie i sprzedawanie. Jest tu  też duża obfitość sentencji i przy- 
słowi: „Kapusta, kiedy tłusta, tedy sama lezie w usta, a kiedy jest chuda, 
tedy jest praw a obłuda“. Jakąż, zapytamy, mogła dać książka usługę i ko­
rzyść w nauczaniu języka polskiego? Z systematycznym nauczaniem przy jej 
pomocy byłaby bieda, ale obfitość powiedzeń, zwrotów, a naw et dialogów, 
szczególnie z zakresu życia miejskiego i mieszczańskiego, synom niemieckich 
kupców i rzemieślników przydać się mogła nieźle, tym  więcej, że polszczyzna 
tekstów jest na ogół poprawna, germanizmów znikoma liczba.

Dobjym, ale jednostronnym  uzupełnieniem „W okabularza“ był wspomniany, 
Wydany w r. 1591 Artomiusowy , Nomenclator". Ten wielokrotnie później 
wydawany podręcznik znów innym celom dydaktycznym miał służyć, a więc 
tym, które tak bardzo w swojej szkole sztrasburskiej zalecał Ja n  Sturm, tj. 
zbieraniu i przyswajaniu „copia verborum “, mającej stanowić podstawę i eru­
dycji i elokwencji jako posagu na dalsze życie wychowanka humanistycznego 
gimnazjum. „Nomenclator" tę rolę przyswajania wyrazów, tu: łacińskich, pol­
skich, niemieckich spełnić mógł dobrze, zawierał bowiem (na 116 kartkach) 
°koło 6000 wyrazów i zwrotów w trzech językach z przeróżnych dziedzin mo­
ralnego oraz praktycznego, codziennego życia od „Boga i duchów" poezy- 
nając poprzez św iat przyrody, poprzez stosunki polityczne, społeczne, ekono­
miczne, towarzyskie, obyczajowe itd. aż do pieniędzy, miar, wag, liczb. Trzeba 
Przyznać, że uczeń Polak czy Niemiec, posiadłszy w ciągu kilku la t ten „skarb 
Wyrazów", mógł z pewną swobodą prowadzić rozmowę na przeróżne tem aty
i naukowe i czerpane z codziennego życia, nie mówiąc już o tym, że Polak 
Przyswajał sobie masę wyrazów niemieckich, a Niemiec polskich.

Pełnionej przez innego tamtejszego nauczyciela Marcina Myllusa w r. 1572 pt. No- 
. nclatura in usum scholae Gorlicensis recognita et innumeris rerum vocabulis 
ducta. Gorlicii, b. r. Artomius uzupełnił słownik przekładem polskim.

"8 .,Wokabularz“ był wielokrotnie przedrukowywany; przed r. 1600: w Królewcu 
w r- 1566, 1571, 1580, 1587, 1595, w Toruniu w r. 1590 i 1596.
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P o  r e f o r m i e  s z k o l n i c t w a

Gimnazjum toruńskie doznało ostatecznej reformy, wyrażającej się pod­
niesieniem go do stopnia „gymnasium academicum" już w r. 1594, ale, że nowa 
ordynacja szkolna uchwalona została przez radę miejską i promulgowana 
(i to, co prawda, nie w druku) dopiero w r. 1600, przeto i dla Szkoły Polskiej 
nowe jej bytowanie w tym  roku się zaczyna. W tym  to roku bowiem dopiero 
właściwie ona się oficjalnie narodziła i ta jej urzędowa nazwa w nowej ordy­
nacji parokrotnie się pojawia 29. Co więcej — jak  można wnioskować z brzmie­
nia ordynacji — zyskała ona pewnego rodzaju samodzielny byt, skoro w pier­
wszym zaraz rozdziale Ustawy, gdzie mowa o najwyższej miejskiej 
zwierzchności szkolnej czyli o scholarchacie, złożonym z trzech członków 
senatu miejskiego, przy określaniu jego funkcji w stosunku przede wszystkim 
do gimnazjum, wymienia się wśród „innych także szkół naszych w tym mie­
ście", obok szkoły nowomiejskiej, obok szkoły arytmetycznej i kaligraficznej 
również Szkołę Polską pod odrębną poniekąd inspekcją30. Stąd też po roz­
działach IV—VIII, które zawierają przepisy o obowiązkach nauczycieli gimna­
zjum, od rektora poprzez profesorów i kolegów, następuje w ordynacji osobny 
r. IX „o nauczycielach szkoły po lsk iej"81, podkreślam: nauczycielach. Prze­
widuje więc ustawa co najm niej dwóch nauczycieli, skoro poza nauczycielem 
(a może nauczycielami?) wymienia „ponadto" (insuper) kantora polskiego- 
Ustawa przewiduje więcej niż jednego nauczyciela, ale w rzeczywistości 
w ciągu dwusetletnich niemal dalszych dziejów gimnazjum i szkoły polskiej 
praw ie że się z tym istnieniem dwóch nauczycieli nie spotykamy (albo spoty­
kam y tylko wyjątkowo i na krótko). W prawdzie nieźle poinformowany (bo 
przecież był nauczycielem gimnazjum toruńskiego) Efraim  Oloff we wstępie 
do swej „Memoria docentium" (tj. kolegów czyli nauczycieli klas niższych, 
nie profesorów) wskazując na to, że liczba ich w ciągu istnienia gimnazjum 
nie zawsze była stała, że nieraz np. „praeceptores classici" pełnili też dodat­
kowo funkcję kaligrafa lub arytm etyka, mówi dalej, że „już to trzymano 
preceptora polskiego prócz polskiego kantora, już też ten urząd nauczycielski 
był połączony z kantoratem  polskim" 32. Ale jeśli ta uwaga, której co prawda 
„pro praeterito" znane nam fakta nie potwierdzają, jeszcze by może o d n i e ś ć  
się dała do czasów przed r. 1600, to po r. 1600, a naw et już po r. 1596 — we­
dług tego samego Oloffa — „nie trzymano już żadnego osobnego precepto-ra 
polskiego, ale (to stanowisko) złączono z polskim kantoratem " 33.

Jakież to były przepisane przez Ustawę z r. 1600 obowiązki tych nauczycieli, 
tj. preceptora (bo tak się go tytułuje) i kantora? Piecza umysłowa i moralna. 
Jeśli chodzi o naukę, to ich opiece podlegały dwie kategorie uczniów: 1. za"

29 Najdawniejsze ustawy, s. 24, 55, 85.
30 Ib. s. 24. dodając, że ma się ustanowić dla każdej osobnego „inspektora".
31 Ib. s. 55.
32 Memoria, s. 4.
33 Ib. s. 18. Ale O. dodaje: „Endlich das salarium, so dem polonico professori oder 

praeceptori gegeben wird, gantz expiriret“, a na potwierdzenie dodaje: „Denn 
finde in der folgenden Zeit nur cantores polonicos" .
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Pisujący się jedynie i wyłącznie dla studiowania języka polskiego; 2. tacyr 
Którzy odbywają normalne studia gimnazjalne, tj. którzy się poświęcają „hu- 
manioribus quoque litteris e t percipiendis artibus liberalibus“, a uczeniu się 
iięzyka polskiego oddają się tylko w dodatkowych wolnych (succisivis) godzi­
nach. Obowiązkiem nauczycieli było doprowadzić do tego, aby „osiągnęli 
umiarkowaną zdolność czytania, mówienia, pisania po polsku, tłumaczenia 
tekstów niemieckich lub łacińskich na język polski, oraz zamieniania tekstów 
polskich na niemieckie lub łacińskie". Do ich obowiązków należało też czuwać, 
aby uczniowie Szkoły Polskiej zachowywali pobożność i dobre obyczaje w ko­
ściele, w szkole i na zewnątrz, żeby regularnie do szkoły uczęszczali i nie po­
stępowali według swego widzi mi się. Specjalnym obowiązkiem kantora pol­
skiego było ćwiczenie tej młodzieży w śpiewie (wyznaczano na te ćwiczenia 
codziennie godzinę od 12 do 13), aby mogli uczestniczyć w śpiewaniu w kościele 
Pieśni i psalmów polskich, oraz w pogrzebach. Uczniowie szkoły polskiej, na­
wet ci, którzy tylko studium  języka polskiego uprawiali, nie byli wyjęci spod 
Przepisów dyscyplinarnych — wyraźnie im to przykazywały paragrafy, za­
warte w X rozdz. „o obowiązkach uczniów", jak  również nie byli zwolnieni 
°d modlitw i kazań, przepisanych dla wszystkich bez w yjątku uczniów, z tym  
tylko, że uczestniczyć mieli w nabożeństwach i kazaniach polskich. Tyle ordy­
nacja szkolna z r. 1600.

W r. 1600 był nauczycielem i prawdopodobnie dopiero w tym  roku zaczął 
urzędowanie wspomniany już poprzednio wieluńczyk Ambroży Okrasa (Ocra- 
sius) 34 Znamy t e r m in u s  a  q u o  jego funkcji w szkole polskiej, ale nie wiemy
0 jej t e r m in u s  a d  q u e m . Przypuścić jednak można z dużym prawdopodo­
bieństwem, że chyba nie zabawił w Toruniu tylko rok lub dwa lata, lecz dłu- 
Zej> ale do którego roku? Następny bowiem z kolei cantor Polonicus, Jakub 
Ambrosius z Passymu w Prusiech Książęcych zjawia się dopiero pod datą 
1629 r.35. Nie będzie jednak dalekie od praw dy przypuszczenie, że tę funkcję 
objął wcześniej, skoro na gruncie toruńskim  spotykamy się z nim już w dn. 
12. XI. 1614 jako „famulusem" dwóch paniczów pruskich: Jana a Sacken
1 Jana Zygmunta a Beer 36 i, prawdopodobnie, trzech Rappe’ów, synów kancle­
rza księcia pruskiego, którzy zapisali się także dla nauki języka polskiego. 
Byli to, jak się zdaje, uczniowie najwyższych klas, a więc i ich fam ulus był 
co najmniej równolatkiem, toteż po wliczeniu jego studiów gimnazjalnych, 
a nawet i ew. uniwersyteckich, już ok. r. 1620—1 mógł objąć w gimnazjum 
funkcje kantora polskiego, a sprawować je poza r. 1629, może do r. 1635, kiedy 
sPotykamy się z nazwiskiem cantoris Polonici Benjamina Szymona Medzi- 
gorskiego 37.

34 Ocrasius umieścił wiersz dedykacyjny w drugiej, kosztem b. rektora toruńskiego. 
Kaspra Friesego dokonanej edycji Artomiusowego ,,Cantionala“ z r. 1601; tu wy­
raża życzenie: „O utinam  porro templa scholasąue iuvet“. Podpisuje się tu jako 
»6ymnasil Thoruniensis cantor Polonicus".

Tę datę podaje „Memoria" s. 18.
36 Matrykuła, s. 80.
37 Memoria, s. 18.
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Ale zatrzymajmy się na tej dacie, o parę lat wybiegającej poza okres rektor- 
stwa (1629) wybitnego toruńczyka, mag. Konrada Grasera, które stanowi ważną 
epokę w dziejach toruńskiego gimnazjum. Z nastaniem  w. XVII jawić się po­
czynają naszym oczom pierwsze nazwiska uczniów „Szkoły Polskiej". Pierwsi 
od wprowadzenia nowej Ustawy rektorowie: Bayer, Regius, Nizolius oraz po­
stawiony ponownie na czele gimnazjum Kasper Friese wpisywali uczniów 
do M atrykuły, ale robili to niezbyt dokładnie, treściwie i sucho, a już nie od­
notowywali uczniów zapisujących się czy specjalnie czy ubocznie na język 
polski. Pierwszy taki zapis datuje się dopiero z r. 1611 (d. 30. VI), zrobiony 
ręką świeżo zainstalowanego rektora Grasera: jest to uczeń sekundy, rodem 
z Królewca, Wilhelm a Gerresheim. Ogółem zaś zapisał G raser w ciągu 
swego urzędowania, do Szkoły Polskiej 49 uczniów. Pochodzili oni z różnych 
stron: z Gdańska 14, z Elbląga 4, z P rus Królewskich 1, Książęcych 4, ze 
Śląska 5, z Królewca 3, z Brandenburgii 2, z K urlandii 2, z innych stron bliżej 
nie określonych lub zupełnie nie podanych 13, i wreszcie jeden jedyny z sa­
mego Torunia. Co się tyczy pochodzenia społecznego., to sporą część tych 
uczniów Szkoły Polskiej stanowią dygnitarscy synowie, a więc szlachta, oczy­
wiście niemiecka z P rus Królewskich i Książęcych, z Kurlandii; jest ich siedmiu, 
idą dalej synowie takich dostojników, jak kanclerz księcia pruskiego, jego 
lekarz przyboczny, rajcy miejscy i ławnicy, pastorowie, wśród tych przedniej- 
szych: syn „secretarii nationis Anglicanae" Lardingius z Elbląga 38, ogółem 13- 
Większość to synowie rzemieślników (3), kupców (1) — reszta (25) to chłopcy, 
przy których rektor nie zapisał zawodu ojca, ale nietrudno się domyślić, ze 
są to synowie mieszczan: rzemieślników i kupców. Przecież gdyby ich ojcowie 
zajmowali jakieś wyższe stanowisko społeczne czy zawodowe, s k r u p u l a t n y  
rek tor nie omieszkałby tego ku chlubie pozostającego pod jego zwierzchnictwem 
gimnazjum odnotować. Jakież się dadzą z tych statystycznych zestawień w y' 
snuć wnioski? Jak  widzieliśmy, stosunkowo największego kontyngentu dostar­
czyły w ciągu tych 18 lat m iasta pobliskie: Gdańsk, Elbląg i inne pomniejsze 
królewsko- i książęco-pruskie, oraz kląsk. Uczniom tym znajomość polszczyzny 
była bardzo potrzebna tak dla prowadzenia w przyszłości interesów h a n d l o ­
wych, odziedziczonych po ojcach, jak  i sprawowania urzędów miejskich, nie 
raz wysokich: burgrabstwa, burm istrzostwa czy rajcostwa. Pewne zdziwie­
nie obudzi tylko fakt, że i teraz za Grasera, ale i później śle chętnie i licznie 
swoich synów do Torunia właśnie Gdańsk, który przecież od dawnych czasów
i teraz i później ma i mieć będzie swoją naukę języka polskiego w gimnazjum- 
Choć Gdańsk dbał o to, aby mieć zawsze w gronie nauczycieli swego gimna­
zjum lektora czy naw et profesora języka polskiego, nie było tam, tak jak w To 
runiu, osobnej szkoły polskiej. Niemniej jednak na polu uprawy polszczyzn 
m a Gdańsk swoje bezsporne zasługi. Te wydawane przez jego nauczycieli P° 
ręczniki do tej nauki, oraz te rozliczne przedruki gdańskie podręczników, 
gdzie indziej, w Toruniu czy W rocławiu wydanych (o których wypadnie p°f" 
niej powiedzieć), świadczą o tym wymownie. Nie miał też specjalnej szko y 
polskiej Elbląg, ale, jak się zdaje, nauka języka polskiego w tamtejszym gimna

38 Matrykuła, s. 65.
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zjum stale się odbywała, skoro w różnych okresach czasu z jego nauczycielami 
się spotykamy 39.

Na jedno jeszcze w arto zwrócić uwagę zjawisko: w tym  okresie, o którym 
mówimy, na naukę języka polskiego zapisują się, o ile to się da w części wy­
wnioskować ze skąpych o wieku uczniów zapisek rektorskich, przeważnie 
Uczniowie starsi, a więc uczęszczający równocześnie do najwyższych klas, tj. 
supremy, primy, sekundy, aż do kwarty, kwinty, a nie do najniższych; tych 
Łardzo młodych przybędzie dopiero w latach późniejszych, szczególnie w w. 
^V lII. Uczniowie ci przeważnie nie zgłaszali się wyłącznie do Szkoły Pol­
skiej, ale wpisywali do gimnazjum, do określonej, najczęściej wyższej klasy, 
Prawie z reguły oświadczając, że „także“ albo też, ale to już bardzo rzadko, 
»przede wszystkim11 chcą się uczyć języka polskiego. Przy niektórych zapisał 
r ektor, że wyrazili chęć studiowania obok języka polskiego także niemiec­
kiego (2), albo łacińskiego (1), albo sztuki oratorskiej (3), lub greki i poezji, 
^najdziemy i inne dość interesujące zapiski, że np. jeden uczeń z Wrocławia 
już w rodzinnym mieście zaczął te studia polskie, a tu  je kontynuować pragnie, 

znów, że dotąd chodził do szkoły polskiej, ale się przenosi do gimnazjum 
(ex schola Polonica translatus), to że uczeń mieszkający u polskiego pastora 
Pomaga mu w funkcjach kapłańskich, i dlatego zwolniono go od nabożeństw 
szkolnych w dni świąteczne. Zadziwi, że wśród wyłącznie niemieckich na­
zwisk spotkamy się z trzema uczniami, z nazwiska wyglądającymi na Po­
laków (Kamieński, Krossowski, Kaczmarz). Ten fakt, że w tych czasach do 
Szkoły Polskiej wpisują się głównie uczniowie starsi, każe przypuszczać, że 
w Szkole Polskiej nie zaczynali oni tej nauki od elementów, że język polski 
Juz znali, że nim może nawet niezgorzej władali, ale że chcieli w Toruniu jego 
znajomość pogłębić, może chcieli zdobyć teoretyczną jego znajomość, a więc 
Posiąść gramatykę, fleksję, etymologię, składnię; a zwłaszcza pragnęli i przez 
samą naukę, i przez konwersację, do której w obrębie szkoły i m iasta nie 

^akło sposobności, swój już posiadany, ale może z gruba ciosany, jakimiś 
^'alektyzmami lub zgoła barbaryzm am i i germanizmami zanieczyszczony ję ­
zyk ogładzić i zdobyć umiejętność mówienia językiem pięknym, jakim  się To- 
ruń szczycił.

To przypuszczenie znajduje poparcie w jednych jeszcze dodatkowych za­
d k a c h , z którym i się spotykamy w M atrykule przy nazwiskach uczniów 

zkoły Polskiej, choć one są raczej rzadkie i nieregularne. Wymienia M atrykuła 
mianowicie stancje, na których się ci przyjezdni uczniowie zatrzymywali. Bez­
sprzecznie wybór stancji był dla rodziców każdego w ogóle z pozatoruńśkich 
Uczniów rzeczą ważną i żywotną, ale szczególne znaczenie miało należyte 
umieszczenie dla ucznia, przychodzącego do Torunia z zamiarem  nauczenia 
5lę jak najlepszej i najpiękniejszej polszczyzny. Stają więc ci uczniowie przede 
^ zy s tk im  u profesorów, tych oczywiście, którzy albo są Polakami, albo język 
Polski znają dobrze. I tak pięciu kandydatów do nauki języka polskiego sta­
d ło  u profesora Jana Turnowskiego, który daje zupełną rękojmię, że uczniowie

'" A. N. Tolckemit. Elbingscher Lehrergedachtniss. Danzig 1753, wymienia w kilku
eJscach nauczycieli, którzy tam uczyli języka polskiego.
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u niego wprawią się w polszczyznę doskonałą. Jest to przecież Polak, jest to 
autor szeregu dziełek po lsk ich40, jest to do tego — co też chyba nie 
było dla tych uczniów, zazwyczaj mieszczańskich, błahe — człowiek, pozo­
stający w zażyłych stosunkach z wielu różnowierczymi dygnitarskim i rodami 
polskimi. Inni umieszczają się u prof. Freytaga, zdaje się również Polaka, a je­
śli Niemca, to człowieka świetnie władającego językiem polskim, skoro do­
starczył m ateriału do Śpiewnika Artomiusowego, jeszcze inni zamieszkują 
u kantora polskiego, który jest równocześnie nauczycielem języka polskiego 
w gimnazjum, inni wreszcie (2) u miejscowych pastorów polskich, jak Sta­
nisław Niewierski i Jan  Hippericus, a reszta bierze stancje u wybitnych mie­
szczan toruńskich, należących do patrycjuszowskich rodzin, takich jak: Tenck, 
Hubner, Kruger, Zimmermann, Eske, Neisser, Pilchovius i in. gdzie, jak są 
pewni niewątpliwie ich rodzice, znajdą i należytą m aterialną i m oralną opiek?
i — doskonałą polszczyznę. Na tę kwestię doboru stancji chcę położyć nacisk- 
Jak  sądzę, to i rektor G raser przywiązywał do niej należytą wagę, jeśli dosc, 
a naw et wcale często odnotowywał ten szczegół przy zapisach do Matrykuły- 
świadomie lub podświadomie odczuwał, że to rzecz ważna. Tak też widocznie 
rozumieli to zarówno współcześni, jak i późniejsi historycy gimnazjum i ko­
ścioła toruńskiego, skoro ze skrupulatnością i naciskiem odnotowywali te prze­
kazywania przez wybitnych współczesnych mężów swoich synów różnym pr0" 
fesorom lub polskim pastorom toruńskim dla nabycia właśnie wprawy w jązyk^ 
polskim. I tak w r. 1627 prof. Turnowskiemu powierzył patrycjusz g d a ń s k i  
a Bodeck swego syna Mikołaja, który później objął różne dygnitarstwa 
w ojczystym m ieście41. Tak w późniejszym czasie u polskiego pastora u P. ^ a'  
rii i św. Jerzego, Jerzego Jana K itellina mieszkał w r. 1649—50 późniejszy 
sławny fizyk gdański, dr Krzysztof Gottwald wraz z czterema innymi ucZ'  
niami dla języka polskiego 42. Z tych faktów można, zdaje mi się, w y c ią g i0 
wniosek, że w kształceniu w języku polskim młodzieży niemieckiej V °za '. 
toruńskiej, pruskiej czy śląskiej pewną, a może dużą, nieoficjalną rolę odegra 
ci polscy pastorowie u św. Jerzego i u P. M arii oraz polscy kantorowie, którzy 
zresztą — jak to już poprzednio wspomniano — zazwyczaj byli równocześnie 
lektoram i języka polskiego w Szkole Polskiej.

Trudno nam dziś odtworzyć obraz owej Szkoły Polskiej naw et w tych latach' 
w których stają przed naszymi oczyma jej nauczyciele (lub tylko nauczycie > 
oraz uczniowie. W roku 1611 widnieje w tej klasie polskiej 3 uczniów, w r. 1&1
12, w r. 1613 — 11, w r. 1614 — 7, w r. 1615 — 3, w r. 1616 — 0, w r. 1617 ’ 
1618—9 — 0, 1620 — 1, 1621 — 0, 1622 — 1, 1623 — 0, 1624 — 1, 1625 — 0, 162» 
— 4, 1627 — 0, 1628 — 3. Są więc lata, i to dość liczne, w których Szkoła P o l s k 3 
jakby pustoszała, choć można się domyślać, że i w tych zdawałoby się zero­
wych latach przecież uczniowie byli np. zapisani w latach czy w roku ubiegły111

40 Wskażę niektóre: Poprawiona edycja „Cantionalu" Artomiusa, dalej: ..Hy1*10̂
30 z niemieckiego na polski język przetłumaczone". Gdańsk 1605, „Hymny a% 
pieśni duchowne. . Gdańsk 1628, „Modlitwy nabożne podczas moru spisan 
Toruń 1624, „Dowód zgody ewangelickiej". 1613 i szereg in.

41 Presbyterologia, s. 54.
42 Ib. s. 60.
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! odbywając przez kilka la t studia ogólnogimnazjalne nie zaniedbywali
1 nauki języka polskiego. W skład klasy wchodzili uczniowie o różnym wieku
1 różnym wskutek tego rozwoju i przysposobieniu umysłowym. Tak np. w r. 

stanowiło ją  trzech sekundanów, dwóch tertianów, jeden kwartan, trzech
I ^Wintanów i dwóch uczniów z nieokreślonej klasy; rozpiętość wieku więc 

tfość znaczna, ale jeszcze nie skrajna; jeszcze można było znaleźć jakiś wspólny 
Materiał naukowy, wspólną lekturę, obudzić wspólne zainteresowania. Z trud- 
niejszymi pod tym względem stosunkami spotkamy się później.

O tym, z jakich podręczników uczono polszczyzny, jakie stosowano metody, 
Jardzo trudno powiedzieć coś pewnego. Niewątpliwie wciąż był w rękach ucz- 
jUów i nauczyciela Artomiusowy „Nomenclator", który przedrukowywano wie- 
°krotnie w miejscowej oficynie43, a sięgano i po „W okabularz11 tym  więcej, że 

Jak przed r. 1600, sypały się i w tym okresie ponawiane jego edycje jak  z rogu 
°ofitości: już w r. 1603 wydał go w Toruniu Kotenius, w  r. 1606 przedrukował 
^  Królewcu Jerzy Neukew, w rok potem M arcin Rhode w Gdańsku, znowu 
^  r- 1611 w Toruniu Augustyn Ferber, skąd edycje dalsze przeniosły się do 
Wrocławia; tu wydawał „W okabularz11 w niezmienionej postaci Baumann 
J  r- 1615, 1631, 1641. A może były i inne podręczniki do języka polskiego wy­
dania gdańskiego, królewieckiego, może i toruńskiego, jakaś „Fiebel polnisch11, 
Jakieś „Elementaria lateinisch Polnisch1144 i inne, które — jak  przypuszcza 
^ocarski — są dotąd „ukryte częściowo może w tajnikach m akulatury niezi­
dentyfikowanych opraw królewieckich", a może raczej zostały zaczytane i znisz­
czone doszczętnie przez użytek szkolny tak, że zaledwie skąpe ślady i wiado­
mości się o nich dochowały.

fiądź jak bądź, to na pewne służyły celom nauki języka polskiego wspomniane 
^  swoim miejscu, a w tych czasach opublikowane dwa wydawnictwa Adama 

°bolskiego, tzn. „Frazy11 Aida M anucjusa i Cycerona „De officiis11. Nie bę- 
chyba pozbawione podstaw przypuszczenie, że do wydania owych książek 

Szkolnych zachęciły pogrążonego już w tych latach w zajęciach kupieckich 45, 
a niebawem zajętego zawiadywaniem Ekonomią szkolną, Tobolskiego władze 
Miejskie i szkolne i skłoniły do tego, aby swe doświadczenia jako inform atora 
kaniąt polskich, ale również — jak  ośmieliliśmy się przypuścić — i doświad­
czenia preceptora języka polskiego w gimnazjum sprzed lat kilku, oraz swe 
^Piski i m ateriały dydaktyczne, na Manucjusie oparte, ogłosił d ruk iem 4fi.

Czynił to tym  chętniej, że, jak  stwierdza, już przed kilku laty  (ante complures 
atlnos) dla swych ówczesnych uczniów zestawił Frazy Manucjusowe w pewne 
ĝ uPy, przełożył je na język polski i ułożył według polskiego alfabetu ,,ob fa­
worem captum usum ąue11; ten to m anualik bardzo ułatw ił jego uczniom stu- 
la w stylu. Zauważa bowiem, że każdy język posiada swe specyficzne właści- 
0sci) i ucząc się języka lub kilku języków obcych, łatwo popaść w każdym

“  Wyd. 3 w r. 1609 i w. 4 b. r.
,5 Mocarski. Książka w Toruniu, s. 373—374.

W r. 1605 senat miejski udzielił uczonemu mężowi pozwolenia na prowadzenie 
piw iarni. (Tync. Dzieje, t. II, s. 67). 

gen y^naje w dedykacji: ,,De quarum tamen publicatione, postąuam ad aliud vitae 
nUs diverteram, ne quidem per somnium cogitavi“.
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z nich w solecyzmy i b a rb a ry z m y47. Za czym daje w skazów ki dydaktyczne- 
nauczycielom , którzy zechcą się podręcznikiem  posługiwać. Ale spojrzyjm y 
naprzód na uk ład  książki. F razy  M anucjusow e m iały  w Polsce poprzednio 
jedno  w y d a n ie 48, ale edycja Tobolskiego jest odm ienna i o ryginalna i —• jak 
zobaczymy — w yraźnie uk ładana i dopasow yw ana do specjalnych potrzeb 
uczniów gim nazjum  i Szkoły Polskiej toruńskiej. K siążka w ydana przez To­
bolskiego n ie  je s t jakim ś przekładem  oryginału  M anucjusa 49; jest to na jej 
podkładzie opracow any oryginaln ie podręcznik dla n auk i trzech języków , lecz 
w łaściw ie i przede w szystkim  języka polskiego. N a końcu książki um ieścił To­
bolski bardzo szczegółowy (23 stron ice petitu!) „index G erm anicus verborum  
et ph rasiu m “, tj. rodzaj trójjęzycznego słowniczka zw rotów  mieszczących się 
w  książce z naczelnym  alfabetem  zw rotów  niem ieckich. To jest klucz książki: 
słowniczek ten  m iał oddać usługi przede w szystkim  uczniom  — Niemcom, p ° ' 
szukującym  potrzebnych im fraz polskich (oraz i łacińskich); sam jed n ak  układ 
książki znów służył Polakom , znajdującym  pod polskim  alfabetem  potrzebne 
w yrażenia  niem ieckie. Jed n i i drudzy  zaś w praw iać się m ogli snadnie  w umie­
jętność tw orzenia zdań łacińskich.

Tobolski w e w stępie do swego pom ysłowego podręcznika w yłożył zasady 
dydaktyczne uczenia języków  obcych. Je s t w  tym  względzie zgodny z ówcze­
snym i dydak tykam i-hum anistam i, w szczególności z Jan em  S turm em , który 
w zb ieran iu  copia verborum w idział bodaj głów ny cel nauk i języka łacińskiego- 
W yraża przekonanie, k tó rem u już na sam ym  .wstępie, m ówiąc o solecyzmach
i barbaryzm ach, dał n ie jak i w yraz, że tak i tró jjęzyczny podręcznik, jak i stwo­
rzy ł z pom ocą „F raz‘ M anucjusa, będzie szczególnie pożyteczny „w tyc*1 
zwłaszcza stronach", gdzie pan u ją  „diversae linguae".

W cztery  la ta  później „studio A dam i Thobolii" 50 pojaw iła się, w ydrukow ana 
w  toruńskiej oficynie A ugustyna F erbera  inna książka, k tó ra  choć nie prZe' 
znaczona specjalnie dla tego celu, nauce języka polskiego mogła rów nież od­
dać dobrą przysługę. Była to edycja Cyceronowej rozpraw y „De officiis“, ale 
rozpraw a tró jjęzyczna, u ję ta  katechizm ow o w  py tan ia  i odpowiedzi. Idą 
p y tan ia  i odpowiedzi poprzez trzy  księgi „O bow iązków 11 i poprzez 152 stronice 
dziełka.

Ce] głów ny edycji n iew ątpliw ie: m oralny  i polityczny. K siążka przydać si? 
m ogła — ja k  w  łacińskiej dedykacji Tobolski dość obszernie w ywodzi — każ­
dem u w  ogóle człowiekowi, ucząc go m oralności. A le ponadto  — i na to kładzie 
nacisk  — „mąż także polityczny, p rzezn aczo n y  do rząd zen ia  R z ec zą p o sp o li^ ’ 
zobaczy tu  w sposób oczywisty, że zbaw ienne dążenia do pospolitego dobra 
w inny  być zgodne ze spraw iedliw ością i rozw agą". Cel więc raczej m oralno- i P0'  
lityczno-w ychow aw czy przyśw iecał autorow i, gdy w ydaw ał książkę, chciał bo­

47 T. cytuje dla przykładu takie germano- i polono-barbaryzmy, pierwsze: som.nl̂ 1; 
vit mihi zamiast poprawnego: somniavi, sedeas te — sede, ero venire — venia» < 
drugie: perlusi — amisi ludo, contingit se — accidit itd.

48 Elegantiae A. M. Vilna 1598.
40 Świadczy o tym choćby fakt, że spotykamy tu w  różnych miejscach zwro y> 

mówiące o Polsce, np. s. 169 i odpowiednie zwroty łacińskie i niemieckie.
50 Thorunii 1611, s. 184.
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wiem usłużyć tym  dwom celom, k tó re  — jak  to w skazałem  w „D ziejach gim na­
zjum toruńskiego" 51 — postaw iło sobie akadem ickie g im nazjum  to ruńsk ie  
u samej kolebki: służba Kościołowi i Państw u. Ale nie był to cel jedyny. I sam  
Tobolski zaznacza, że z tego dziełka m łodzieniec „żądny n auk i"  „zaczerpnie 
czystości i elegancji języka łacińskiego i nabędzie zdolności um iejętnego roz­
praw iania", nabędzie tego — trzeba to podnieść — nie ty lko w  języku  łaciń­
skim, ale i w dw u now ożytnych językach: Polak  po niem iecku, a Niemiec po 
Polsku, zdolności rozpraw iania, ale  i przem aw iania, jeśli chodzi o język  polski, 
„Wyborną polszczyzną"52. Mogli się więc z pomocą tej książki Niem cy (bo
0 nich tu  głównie, trak tu jąc  spraw ę Szkoły Polskiej, mówimy) nauczyć tak iej 
Polszczyzny, k tó ra  nie ty le w  codziennej, powszedniej rozm owie, ile w chw i­
lach i okazjach uroczystych: na sejm iku pruskim , na sejm ie w alnym  Rzeczy­
pospolitej, na dw orze królew skim , przy  goszczeniu członków rodziny kró lew ­
skiej, albo li w  rozm ow ie z polskim i dostojn ikam i św ieckim i czy duchow nym i 
tak była przydatna . Było to na czasie. P am iętam y bowiem , że w  okresie rzą­
dów rek torsk ich  G rasera, ale i później jeszcze za Z im m erm anna, nap łynęli
1 napłyną do g im nazjum  toruńskiego, także i na naukę języka polskiego, w  du­
żej liczbie dygnitarscy  m ieszczańscy, ale i szlacheccy niem ieccy synowie. Dla 
nich to n iew ątp liw ie Tobolski, k tó ry  nie na stanow isku nauczyciela, ale na 
niemniej może propagandow o w ażnym  stanow isku  „ekonom a szkolnego" on, 
dawny guw erner synów  znakom itej pro testanckiej szlach ty  polskiej, do roz­
kwitu gim nazjum  toruńskiego i do nap ływ u tej szlach ty  się przyczyniał, te  
dwie sw oje książki przeznaczał.

W XVII i X V III s t u l e c i u

1. Nauczyciele

Z dziejów Szkoły Polskiej, wchodzącej w  sk ład  odnowionego w  la tach  
1594—1600 akadem ickiego g im nazjum  toruńskiego, w ykroiliśm y drobny okres 
at 29, bo okres ten, szczególnie 18-letni przeciąg rządów  rek to ra  G rasera, był 
°daj najśw ietn iejszą epoką dziejów  gim nazjum . Chcieliśm y zresztą na tej 

cząstce czasu jakby  egzem plarycznie ukazać nauczanie polszczyzny od strony 
Programu, nauczycieli, uczniów i częściowo podręczników . A le ta  szkoła polska 
trWa oczywiście dalej. Z m ieniają się nauczyciele i uczniowie, zm ieniają się 
Zwłaszcza w  drugiej połow ie w ieku, książki stosow ane przy tej nauce. O gar­
niemy teraz dłuższy okres dziejów  tej spraw y, sięgniem y aż po koniec XV III 
stulecia, do r. 1793.

Nauka języka polskiego n ie ustaw ała  w  tych  la tach  ani na chwilę. Spraw ia 
Jednak pew ną trudność zestaw ienie n ieprzerw anej lis ty  lektorów  polskich. Za­
wodzi dla tych la t w spom niany powyżej rękopis Oloffa. W r. 1635 fungow ał, jak  
Poprzednio nadm ieniono, jako  can to r Polonicus, a więc jednocześnie jako n a-

‘‘ Dzieje, t. 1 1 , s. 19.
Jak Toboliusową polszczyznę określił Bentkowski. Historia literatury polskiej, 

c' s. 38.
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uczyciel języka polskiego B enjam in  Szym on M edzigorski, ale ja k  długo na 
tym  stanow isku zabaw ił, n ie wiadomo. Nie w iadom o więc, czy bezpośrednim  
jego  następcą był k an to r J a n  S tiller, raczej skłaniać się należy do przypusz­
czenia, że ktoś inny  jeszcze m iędzy M edzigorskim  a nim  to stanow isko zajm o­
wał. W r. 1664 w idzim y na nim  Paw ła Radosza (Radosch), noszącego w yraźnie 
ty tu ł: can to r Polonicus et p raecep to r linguae Polonicae 53, jeszcze i w  roku  na­
s tępnym  jest on polskim  kan to rem  54, może aż do r. 166 7 55; w iem y o nim , że 
w  r. 1671 poszedł na pasto ra  do Słucka, ale znajdu jem y rów nież niepew ną 
w zm ian k ę56, że w roku  1664 został pasto rem  w  podm iejskim  Grębocinie, więc 
n ie  m ógłby obow iązków  kan to rsk ich  i p receptorsk ich  spełniać. Z resztą pod 
r. 1669 (ale i 1670) n a  tym  stanow isku kan to ra  polskiego oglądam y Ślązaka 
Ja n a  S ilen tiariusa 57, k tó ry  już w  r. 1669, a najpóźniej w r. 1670 objął obo­
w iązki gospodarza i zaw iadow cy Ekonom ii szkolnej dla w znow ienia je j dzia­
łalności 58 i p iastow ał je  aż do r. 1673, ale mógł, ja k  sądzę, n ie rezygnow ać ze 
stanow iska preceptora  polskiego i piastow ać je  nadal, może aż do r. 1675, bo 
w  tym  roku  je s t na pewno kan to rem  polskim  toruńczanin  A ndrzej N eunachbar, 
k tó ry  tak  samo, jak  inn i polscy kan to row ie  uśw ietn ia ł polskim i epigram atam i 
różne uroczystości rodzinne k rew niaków  i dygn itarzy  m iejskich. Ten — według 
O loffa 59 — był kan torem  polskim  w  latach  1676— 1689. Z araz po nim  został 
kan to rem  G allus F iirst z G niezna na Spiszu, k tó ry  przyw ędrow ał do Torunia 
już  w r. 1677, był tu  kolegą, poszedł potem  do B rodnicy, ale w rócił w  r. 1689 
i fungow ał jako  k an to r i nauczyciel języka polskiego, a um arł 1. 1. 170 2 60- 
W pó łto ra  m iesiąca później (d. 14. II. 1702) in trodukow any  na jego miejsce 
A dam  M aciewski z S iem onka w  Prusiech  ei był szczególnie płodny w  zakresie 
okolicznościowej poezji m iejscowej 62 i kantoroW ał aż do śm ierci (22. V. 1717)-

53 Memoria, s. 18.
54 Presbyterologia, s. 99.
55 G. G. Dittmann. Beytrage zur Geschichte der Stadt Thorn, t. I, b. m. 1789, s. 64.
08 Memoria, s. 18. Można dodać, że R. był Ślązakiem.
57 S. uświetnił w r. 1669 ślub rektora gimnazjum, Ernesta Koniga z Dorotą Heisel- 

meier niezdarnym polskim epithalamium; sensowniejszy, ale pozbawiony smaku jest 
wiersz na ślub profesora Samuela Schelguiga z Anną Weiss w  r. 1670, gdzie po' 
ważnemu profesorowi taką paradną daje radę:

Nauka ztąd tobie:
Równego zawsze szukaj przyjaciela tobie.

Pojmiesz nader bogatą, już wolność stracona,
Nie żenie ty rozkazuj, ale tobie żona 

Mówiąc: ja cię, nędzarzu, z nędze wybawiła,
Dlaczego będę tobą jak osłem robiła.

A le kończy niefortunny poeta swój epigramat pogodnie, wyrażając pewność, że 
prawda nie stosuje się do oblubieńców, bo profesor „równy jej (tj. Hannusien 
swojej) względem rodu, niemniej ona jemu“. Zachowało się jeszcze kilka ,le& 
epithalamiów.

68 Dzieje, t. II, s. 185.
59 Memoria, s. 18.
60 Ib. i Matrykuła, s. 302. . .
61 Ib. Studiował on w  gimnazjum toruńskim i po ukończeniu studiów z m ie jsc  

został powołany na polski kantorat.
62 W klockach Książnicy miejskiej w  Toruniu mieszczą się niezliczone rymowan 

płody jego pióra, wiersze okolicznościowe.
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W tej kolejności czasowej preceptorów  polskich lub raczej ty lko na jej m a r­
ginesie um ieścić w ypadnie rów nież w takim ż charak terze i polskiego pasto ra  
toruńskiego A rona B livernitza, k tó ry  tu  piastow ał tę  godność od r. 1675 do 
r. 1701 es.

W chodzimy w  w iek XVIII. G im nazjum  toruńskie, k tó re  przeżyw ało na po­
czątku XVII stu lecia okres niezw ykle bujnego rozkw itu , aby pod jego koniec 
nieco podupaść, poderw ało się znów  za rządów  rek to ra  P io tra  Jaenichena, 
w ładającego w la tach  1706 do 1738, do nowego lotu. A le o tym  nie będziem y 
tu dużo mówić. Jeden  ty lko ry s tego wznowionego rozkw itu  w arto  podnieść. 
Zaczęło się to za poprzednio w ym ienionego rek to ra , (a w łaściw ie sporadycz­
nie daw niej jeszcze), ale nabrało  siły  za Jaenichena. M am na m yśli rozkw it 
na gruncie T orunia badań  historycznych, k tó ry  siłą  fak tu  skupiał się około 
gim nazjum , a szczególnie tych badań, k tó re  zwrócone były  ku  dziejom  i sp ra ­
wom polskim . W ystarczy w ym ienić profesorów : K rzysztofa H artknocha, M ar­
cina Bohm a, w ystarczy wskazać, że w rocław ian in  re k to r  W ende k ilka  rozpraw  
sprawom polskim  i bliższym toruńsk im  poświęcił. P od ją ł te  p race rek to r Jae -  
nichen, w ydający  periodyczne pism o „M eletem ata T horunensia“ , zapełnione 
rozpraw am i na tem aty  polskie, korespondujący z uczonym i zagranicznym i, aby 
zaspokoić ich naukow e kw erendy w spraw ach dziejów k u ltu ry  polskiej C4. Te 
zainteresow ania i te  liczne dysertacje  na polskie tem aty  stanow ią chlubną 
kartę  w  dziejach gim nazjum  toruńskiego, słusznie pochw aloną przez h isto ryka  
szkolnictwa i różnow ierstw a polskiego, Józefa Ł u kaszew icza85. T rzeba było 
Podnieść, kiedy się m ów i o to ruńskiej Szkole Polskiej, tę  rzecz. Bo w praw dzie 
nie w ykładano tej historycznej w iedzy w owej szkole, jak  snadnie m ożna są­
dzić, ale te  zain teresow ania w ytw arzały  bezsprzecznie w  m ieście i w  g im na­
zjum swoistą atm osferę um ysłową, k tó ra  i tym  Niemcom, co dla nauk i języka 
Polskiego tu  do T orunia zjeżdżali, w  jak iś sposób chyba się udzielała.

Ale w róćm y do kw estii nauk i języka polskiego. N iem niej jest trudno  niż 
W poprzednich okresach, a może n aw et tru d n ie j w ypełnić bez luk i cały okres 
°d 1706 aż do r. 1793 nazw iskam i polskich p receptorów -kantorów , podczas gdy
0 samej nauce języka polskiego, o je j program ie i treści w iadom o więcej niż 
Poprzednio. W spom niany poprzednio kan to r polski A dam  M aciew ski spraw o­
wał obow iązki aż do r. 1717, lecz podczas jego urzędow ania zajm ow ali się 
nauczaniem  języka polskiego p ryw atn ie  w praw dzie, ale pod auspicjam i 
zwierzchności g im nazjalnej, skoro ogłaszano te  lekcje w oficjalnym  K atalogu
ekcjt gim nazjalnych, profesorow ie nadzw yczajni: E fraim  Oloff (w r. 1712

1 1^13) i M ichał Bogusław  R uttich  (w r. 1714), W r. 1717 po śm ierci M aciew- 
skiego został polskim  lektorem  C hrystian  Surcpvius, „polonicus can tor" B6; jak

ja” lJrt‘sbyterologia, s. 64, 119—121, 135. Pozostawał on w bliskich stosunkach z Bo- 
J nowskimi i Rejami; był pastorem w  Skokach, w  Bojanowie, wreszcie w  Toruniu, 

jąwszy jako „rzetelny luteranin" stanowisko po kalwinie Chodowieckim.
Korespondencja naukowa Jaenichena z uczonymi zachodnio europejskimi w spra- 

aeh wydawnictw polskich jest gotowa do druku. 
m J’ Łukaszewicz. Historia szkół. . .  t. I, s. 403. 

p Memoria, s. 17 b z adnotacją: „Ehemals praecantor u. calligraphus in Elbing".
• również: Tolckemit. Elb. Lehrergedachtnis, s. 355.

® Pizegląd Zachodni
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długo pełn ił te  lekcje nie wiadom o. A le w tym  sam ym  czasie, tj. już od r. 1707 
by ł też polskim  kan to rem  Jonasz Bogm ukow ski; by ł on kolegą gim nazjalnym  
jeszcze w r. 17 1 7 67, a może i dłużej, ale chyba nie b y ł nim  już  w  r. 1728, skoro 
— ja k  słyszym y — w tym  roku  w raz z kolegą Paw łem  D ubberm annem , in- 
trodukow anym  przez Jaen ichena d. 11. VIII. 1709, jako rów nież lek to r polski, 
sprzedaw ał pod ratuszem  w  kram ie nasiona °8. C harak terystyczną  jest rzeczą, 
że gdy w spom niane katalogi z la t 1712—4 podają  program  nauki języka pol­
skiego, tak ież katalogi za la ta : 1716, 1718, 1719, 1720, 1721 i 172 2 09 nic o nauce 
języka polskiego nie m ówią. Nie znaczy to jednak , jakoby  w  tych la tach  pol­
szczyzny nie uczono, skoro w M atryku le  gim nazjalnej w idnieją uczniow ie do 
Szkoły Polskiej w pisani. Dopiero z r. 1732 zachow ał się tak i katalog  i z r. 1736, 
gdzie zapow iada program  tej nauki anonim ow y „docens Polonicam  linguam “. 
W r. 1740 i 1743 (a więc oczywiście i w  środkow ych la tach  1741— 2) uczy języka 
polskiego Szym on Pusch 70, w r. 1745 Ja n  D aniel H offm an, w r. 1747 Sam uel 
S c h u ltz e 71, w r. 1757 na pew ne, a może już  w r. 1750 (jeśli już  nie w r. 1742) 
J a n  Jak u b  D zw onkow sk i72, od r. 1755 C hrystian  P an ten  jako  lek to r języka 
polskiego w klasach n iż szy ch 7:!, od r. 1763 (o może już od r. 1758) aż zapewne 
do r. 1776 K rzysztof H aberkan t, w r. 1764 Jak u b  F ry d ery k  S cu b o v iu s74, 
w r. 1768 (aż do r. 1789) Ja n  Je ż e w iu s75, a w  r. 1769 Ja n  H enryk  H e n se l7B. Na 
r. 1789 uryw ają  się in form acje o lek torach  języka polskiego. Ta lista  lektorów  
języka polskiego w skazuje, że w tych czasach szkoła polska m a przew ażnie 
dw u nauczycieli, jeden  pełni funkcje w klasach niższych, d rugi w wyższych 77- 
Ten fak t oraz drugi, że w r. 1758 usta ją  w M atryku le  specjalne zapisy do 
Szkoły Polskiej (ostatnim  zapisanym  uczniem  jest królew czanin Ja n  Ernest 
Sadow ski, zalecony przez pastora  polskiego w T oruniu  u św. Jerzego, H aber- 
k an ta  78,sk łan ia ją  do przypuszczenia, że może od m niej więcej połowy XVIII w- 
odrębna Szkoła Polska, jak a  była daw niej, jakby  zanikła, że natom iast język

87 Jego nazwisko jako „cantoris polonici" widnieje na liście rozdziału datków 
z legatum Hendrichianum w  r. 1724 (rkp. arch. miej. w  Toruniu, sygn. XVI, 104)'

88 E. Waschinski. Das Thorner Stadt- und Landschulwesen. Danzig 1917, s. 14.
80 Zachowane w  Książnicy miej. w Toruniu, sygn. K, 4-o, 60, nr 9—14.
70 Waschinski, op. c. s. 79.
71 Dittmann. Beytrage, s. 45.
72 W r. 1757 podpisał się jako lektor języka polskiego na wydanym przez siebie 

dziełku „Wyborny zbiorek. . . “, ale wiemy z rkp. notatek Adr. Krzyżanowskiego 
(w dawnej Bibl. Zamoyskich, sygn. 1395), że w r. 1754 był w gimnazjum toruńskiej 
najstarszym kolegą, musiał więc tam pracować już kilka lat. A że w r. 1750 wyda* 
tak wybitnie szkolny podręcznik „ortografii", napisany przed ośmiu laty, przeto 
nie będzie lekkomyślne przypuszczenie, że już w r. 1742 był nauczycielem w Toruniu-

73 Dittmann. Beytrage, s. 66. W r. 1755 introdukowany na kolegę klas najniższych 
i lektora j. polskiego. Był biegły w jęz. angielskim i przełożył kilka książek z teg° 
języka. (Matrykuła, s. 379).

75 Matrykuła, s. 379: był czynny w  szkole już od sierpnia 1761, a introdukowany 
w d. 16. IV jako kolega trzeci i lektor j. polskiego w klasach niższych. Por. tez 
Tolckemit. Elb. Lehrergedachtniss, s. 226.

75 Dittmann Beytrage, s. 84.
78 Matrykuła, s. 380.
77 Np. w r. 1757 Panten był lektorem klas niższych, Dzwonkowski wyższych.
78 Matrykuła, s. 373.
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Polski w ykładany był n ie ty lko dla uczniów  specjaln ie w pisujących  się nań, 
ale dla w szystk ich  w  ogóle, a przynajm niej dla przew ażającej części uczniów  
gim nazjalnych, zapew ne w  dw óch oddziałach: dla uczniów  k las niższych  oraz 
Wyższych. N iew ątp liw ie , przynajm niej od r. 1773, nastąpiło to pod w pływ em  
zarządzeń K om isji Edukacji N arodow ej.

Po nauczycielach należy pomówić o uczniach. N astępca K onrada G rasera 
rektor Z im m erm ann w pisał 87 uczniów do Szkoły Polskiej, p raw ie  więc drugie 
tyle, co G raser; w każdym  razie, jeśli się weźmie pod uw agę jego o ośm la t 
dłuższe (bo 26-letnie) rek torow anie, procentow o rocznie w ięcej. N a poszcze­
gólne la ta  zapisy te rozk ładają  się następująco: w r. 1630 — 1 uczeń, 1631 — 9, 
1632-35 —  0, 1636 — 13, 1637 — 12, 1638 — 11, 1639 — 1, 1640 — 3, 1641 — 1, 
1642 — 2, 1643-46 — 0, 1647 —  1, 1648 — 3, 1649 — 4, 1650 — 6, 1651 — 8, 1652 — 
1> 1653 — 4, 1654 — 5 i 1655 — 2. Dwaj dyrek torow ie nie zapisali do szkoły 
Polskiej nikogo. Nie dziw ota: były to czasy inw azji szw edzkiej, k iedy w  ogóle 
frekw encja się znacznie zm niejszyła. Dopiero po dziew ięcioletniej przerw ie 
rektor G erhard i zapisze w r. 1664 jednego ucznia. Podejm ie potem  zapisy do 
Szkoły Polskiej re k to r  Kónig i w pisyw ać będzie w poszczególnych la tach  swego 
Urzędowania: w r. 1668 — 5 uczniów, 1669 — 4, 1670 — 6, 1671 — 3, 1672 — 2, 
1673-75 — 0, 1676 — 5, 1677 — 2, 1678 — 1, 1679 — 3, 1680 — 2, 1681 — 2, ogółem 
35 uczniów (w ciągu 14 lat). Zapisy rek to ra  H offm anna w ciągu 12 la t tak  się 
Przedstaw iają: w r. 1682 — 2 , 1683 — 3, 1684-88 — 0, 1689 — 1 , 1690-94 — 0, 
razem zaledw ie 6 uczniów (w ciągu la t 12!). Wzmoże się frekw encja  w  Szkole 
Polskiej za rek to ra  W endego (urzędującego 10 lat), k tó ry  w pisze ogółem 36 ucz­
niów, tj. w poszczególnych la tach : 1695 — 1, 1696 — 4, 1697 — 8, 1698 — 0, 
1699 — 3, 1700 — 4, 1701 — 5, 1702-03 — 0, 1704 — U , 1705 — 2. Obficie sypnęli 
S1ę uczniowie do Szkoły Polskiej za Z im m erm anna; s ław a i wziętość w yro­
biona szkole przez G rasera trw a ła  dalej, podtrzym yw ana zresztą au to ry te tem  
samego Z im m erm anna, rek to ra  i sen iora  m iejscowego kościoła, oraz powagą, 
Jaką się cieszył w Prusiech i  w Polsce; sporo było uczniów za W endego, ale 
memniej dobra była frekw encja  za Kóniga; już ona sam a b roniła  go przed  za- 
rzutem, jak i m u w śród innych zrobili m ieszczanie toruńscy, szczególnie z trze- 
Clego ordynku, kiedy wszczęli z nim  walkę, dążąc do jego obalenia (co im  się 
2resztą powiodło). Z arzu t ten  m ówił, że prześladuje uczniów zapisujących .się 
na naukę języka polskiego i zm usza ich do uczestniczenia w innych także lek­
cjach 79. C yfra uczniów Szkoły Polskiej zadaje k łam  tem u zarzutow i.

Frekw encja uczniów uczących się języka polskiego w w. XVIII (aż do r. 1758) 
tak w ygląda: Za rek to ra  Jaen ichena napływ  tych uczniów był w cale duży. 
Napisał on w r. 1705 — 2 uczniów, 1706 — 3, 1707 — 3, 1708 — 3, 1709 — 6, 
1710 — o, 1711 — 2 , 1712 — 5, 1713 — 7, 1714 — 1 , 1715 — 3, 1716 — 2 , 
| 717 — 7, 1718-19 — 0, 1720 — 1, 1721 — 1, 1722 — 1, 1723-26 — 0, 1727 — 2, 
728 — 0, 1729 — 1 , 1730-34 — 0, 1735 — 3, ogółem 53 uczniów; na tym  się

'* Dzieje, t. II, s. 219.

2. Uczniowie
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kończą zapisy Jaenichena. N astępca Zorn  w pisał w  roku  1740 — 2 uczniów, 
1743 — 2, 1744 — 1, tj. 5 ucz. O eder w r. 1745 — 1 . P rzed  przyjściem  następcy 
Jetzego w pisano w  r. 1751 — 1 ucznia. Sam  Je tze  w r. 1756 — 1 ucz. i w  r. 
1758 — 1, tj. razem  2 uczniów. Za K riesa i jego następców  w pisów  nie ma, 
ale nau k a  języka polskiego — ja k  w yjaśniono pow yżej — trw a.

P rzejrzy jm y, ja k  poprzednio, tę  listę  uczniów Szkoły Polskiej. Zrobić to 
w arto . Bo choć notatk i, czynione w  tym  okresie przez n iek tórych  rek torów , są 
skąpe, to jed n ak  znajdzie się tu  i ówdzie jak aś  zapiska, k tó ra  rzuca nieco św ia­
tła  na  pochodzenie uczniów, ich stosunki rodzinne czy przyjacielskie, ich 
um ieszczenie się w m ieście itp . Z róbm y więc np'. m ałe zestaw ienie ich geogra­
ficznego rozsiania. Ja k  poprzednio, górow ali liczbą chłopcy z G dańska, zapi­
sało się ich w  ciągu tych la t — 60. E lbląg dostarczył 12, inne m iasta P ru s  K ró­
lew skich 11, K rólew iec 14, inne m iasta  P ru s  Książęcych przysłały  jednego; 
licznie obesłał szkołę polską Śląsk, bo 31 uczniam i, K urland ia  p rzysłała 2 ucz., 
przyszło 13 uczniów z Polski. P rzybyło  6 uczniów z dalszych stron: z Lipska, 
z B aw arii i skądinąd. N ieliczni w  poprzednim  okresie (bo tylko jednegośm y 
w  Szkole Polskiej odnotow ali) toruńczycy, te raz  zapisali się do szkoły w sporej 
liczbie 53. Byłoby może ryzykow ną rzeczą z tego ostatniego fak tu  wyciągać 
tego rodzaju  wnioski, ale nasuw a się przecie m yśl, że może w m ieście słabnie 
sta łe  używ anie i dobra znajom ość języka polskiego, jeśli rodzice czują potrzebę 
sk ierow ania  synów  do Szkoły Polskiej, by go tam  nabyli lub  może tylko ug run ­
tow ali. Co dziw na, w śród tych toruńczan  w idnieją  naw et nazw iska polskie: 
Dzikowski, Dybowski, Domsa. P rzy  szeregu uczniów  albo nie zapisano miejsca 
ich  pochodzenia (15), albo trudno  określić k ra j, W k tórym  te  miejscowości leżą 
(11). Osobno zanotow ać trzeba  uczniów, k tórzy  przyw ędrow ali z daleka spoza 
najbliższego sąsiedztw a P ru s  i Polski; by li to  czterej Szkoci, choć, jak  się zdaje, 
są to Szkoci osiedleni w  m iastach  prusk ich , w  G dańsku czy zwłaszcza w El­
blągu. Oto ich nazw iska: E rdm an  O lifand, D aw id G ulle, Je rzy  Angus, P io tr 
D em bar. Je s t jeden  londyńczyk: J a n  D ynart, jeden  lipszczanin, jeden  lubecza- 
nin, jeden  norym berczyk, jeden  B aw ar i — jeden  L itw in.

T rudniej w tym  okresie powiedzieć coś dokładniejszego na tem at pochodze­
n ia  społecznego uczniów, zapisujących się do Szkoły Polskiej. R ektorow ie bo­
wiem  nie są już  tak  sk rupu la tn i, sum ienni i dokładni w notow aniu szczegółów 
tyczących się uczniów; ograniczają się do podaw ania imion, nazw isk, miejsco­
wości skąd  pochodzą, rzadziej odnotu ją  zaw ód ojca, w iek, klasę, czasam i tylko 
(Zim m erm ann) gospodarza, u którego zam ieszkali. A byłyby to, jak  nas prze­
konyw a okres poprzedni, no ta tk i in teresu jące. A zatem  z pochodzenia są to 
teraz, jak  m ożna śm iało tw ierdzić, w przew ażającej części synow ie mieszczań­
scy, synow ie kupców, bodaj częściej m niej zam ożnych, i rzem ieślników . Przy 
156 uczniach Szkoły Polskiej w tym  okresie rek torow ie nie podali zaw odu ojca, 
odnotow ali go zaledw ie przy dziesięciu chłopcach (2 kupcy, 2 rzemieślnicy, 
3 rolnicy, 1 żołnierz i dwóch dygn itarzy  m iejskich  — to wszystko). Jed en  tylko 
jedyny  szlachcic, i to ze Śląska, się do szkoły zapisał (Bickler). N iezm iernie 
też skąpe są z tego okresu in form acje  o w ieku uczniów, w stępujących do szkoły! 
zaledw ie przy  35 uczniach znam y ich w iek lub  raczej znam y klasę; byli to prze­
w ażnie uczniow ie sta rs i od 10 la t w górę, choć tra fia ją  się i chłopcy 6—9-letm,
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a m am y naw et w szkole dw u pięcioletnich chłopczyków. — Podobnież skąpo 
podane no ta tk i o stancjach  uczniów mówią, że, jak  poprzednio, zam ieszkiw ali 
oni u profesorów  (1), u pastorów  (4): u P aw ła  Orlicza, Jan a  M usoniusa i Jan a  
K itellina, u  kantorów , i to n ie  ty lko polskich, ale i n iem ieckich (4), ale n a j­
więcej ich m ieszkało u mieszczan toruńsk ich  z pa try c ja tu : u Tencka, H ubnera, 
Kriigera, Z im m erm anna, Eske, M ochingera, A ugstina, Rechelw itza, W edeme- 
jera  i in. Z innych bardzo nielicznych, zanotow anych przez rek torów  szczegó­
łów m ożna podać, że byli chłopcy, k tórzy  w stąp ili do g im nazjum  „tan tum  lin - 
guae Polonicae causa" (5 uczniów  w  r. 1650), dw aj z Byczyny „ąuasi Polonicae 
Jinguae causa" 8n. I to wszystko. N asuw a się co do tego okresu, całego czy jego 
części rów nież podejrzenie, że poza rek to rem  Z im m erm annem  inn i rektorow ie 
nie okazyw ali dostatecznej skw apliw ości w  zapisyw aniu  now ych uczniów, że 
w czasach, zwłaszcza niespokojnych, ten  i ów nie został w ciągnięty  na k a rty  
M atrykuły, a także że może niejeden  z zapisanych do g im nazjum  uczniów rów ­
nież i do Szkoły Polskiej uczęszczał. T rudno dowieść tego z całą pewnością, 
ale są obaw y 81.

3. Programy

Jak  i poprzednio, ciekaw ić nas będzie spraw a nauczania języka polskiego 
w szkole, program u, podręczników , m etody. A le znów w kreślen iu  tych kw estii 
natrafiam y na przeszkody. W praw dzie bow iem  w  n iek tó rych  la tach  tego okresu 
dziejów gim nazjum  toruńskiego, a m ianow icie za K óniga i W endego w yda­
wano „C atalogus lectionum  publicarum  in Gym nasio T horuniensi", oraz (za 
Kóniga w  la tach  1668— 1672) „E xercitationes publicae sem estres" i (za W en- 
dego) „Consignatio specim inum  diligen tiae  publicorum ", będące spraw ozda­
niam i sem estralnym i lub rocznym i z p rac  w szkole, ale te  „katalog i" i sp ra ­
wozdania obw ieszczały Toruniow i i in teresu jącem u się p racam i gim nazjum  
toruńskiego uczonemu św iatu  tylko o program ach, ćwiczeniach, dysputach, 
deklam acjach uczniów suprem y, albo jeszcze także prim y  i sekundy, bo to 
nioglo służyć reklam ie i propagandzie, ale nic w nich nie m ówiono o klasach 
niższych ani o Szkole Polskiej. W jednym  jedynym  K atalogu  z r. 1668 (wyd. 
Przez Kóniga) spotykam y się z program em  dla w szystkich k las g im nazjum  od 
suprem y do infim y, i tu  czytam y, jeśli chodzi o nauczanie polszczyzny, lako­
niczną w zm iankę, że w godzinie środkow ej (interm edia), tj. o ósmej rano 
1 o drugiej po południu  (nauka bow iem  zaczynała się przed południem  o siód­
mej. a po południu  o pierw szej), k iedy nie odbyw ały się lekcje publiczne, można 
oyło organizow ać „collegia p r iv a ta “ albo m ieć lekcje m uzyki i ary tm etyk i, 
ale rów nież lekcje „Scholae Polonicae11 82. Bardzo niew iele m ówi ta  notatka,

80 Widocznie podejrzana się wydała rektorowi ta ich gorliwość do nauki języka
Polskiego.

®ł Opieram to przypuszczenie na fakcie, że nawet tak skrupulatny w zapisach 
ektor jak Graser nie wpisał kilku uczniów, o których wiemy, że jako uczniowie 

*nieszkali, prawda, że tylko krótko w Ekonomii szkolnej (rkp. arch. miej. w Toruniu, 
sygn. XVI, 104 i 108).

Można opierając się na tym „katalogu" zauważyć nawiasem, że w klasie III 
01ega Lehmann stosuje przy nauce języka łacińskiego Komensky’ego „Janua lingu-

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1952 1 Instytut Zachodni



454 S tan is ław  T ync

to tylko, że jeżeli gorliw y lek to r języka polskiego wyzyskał w szystkie w aku­
jące godziny lekcyjne, to mógł mieć dla polszczyzny 12 godzin tygodniowo, 
co nie było mało i co pozw alało m u na danie uczniom potrzebnych elem entów 
gram atyki, składni, sty listyk i, na zaopatrzenie młodzieży w spory zasób słow­
nikow y i zostaw iało jeszcze czas na konw ersację polską, w ciągu której każdy 
z uczniów sporo m iał sposobności i czasu do m ów ienia tym  więcej, skoro opie­
ra jąc  się na M atryku le  stw ierdziliśm y, że w najobfitszych naw et latach  liczba 
zapisanych nie przekraczała  12 , a więc jeśliby  się naw et wzięło pod uwagę 
tych, k tórzy  rok już drugi lub naw et trzeci w polszczyznę się w praw iali, to 
liczba uczniów mogła w najlepszym  razie dosięgać w Szkole Polskiej do 20—25.

Za rządów  Jaen ichena pow iały w toruńskim  gim nazjum  nowe, a raczej no­
wom odne prądy. Było to zasługą nie ty le  rek to ra , człowieka zresztą bardzo 
ruchliw ego pod względem  naukow ym , ile p ro rek to ra  Jerzego P io tra  Schultza, 
k tó ry  w r. 1711 objął tu  stanow isko profesorskie i zaraz, niew ątpliw ie nie bez 
przyzw olenia rady  m iejskiej, a z poparciem  rek to ra  wszczął ruch refo rm ator­
ski; chciał m ianow icie g im nazjum  toruńskie  przekształcić ni m niej ni więcej 
ja k  na m odną wówczas akadem ię rycerską, do k tórej czerpał wzory z takiejże 
akadem ii w Berlinie, skąd  przyszedł R!J. P rogram  takiej akadem ii w ysuw ał na 
p ierw szy  p lan  sta ranną  naukę języków  now ożytnych oraz w prow adzał zwy­
czaj, że profesorow ie prócz w ykładów  publicznych ogłaszali lekcje pryw atne 
różnych m odnych nauk, a w śród nich i języków. Tym i zm ianam i tłum aczy się, 
ze począwszy od r. 1727 (jak w idzieliśm y) rokrocznie aż do r. 1772, a potem 
w pew nych odstępach czasu pub liku je  się drukiem : „Series“, „Catalogus". 
„C ursus“ czy „Typus“ ,,lectionum  publicarum  p riv a ta ru m q u e“, albo ty lko pri- 
va tarum . I tak  w r. 1712 prof. nadzw yczajny E fra im  O lo ff84 prócz w ykładów  
filozofii, prócz nauk i języków : hebrajskiego, greckiego i łacińskiego, ogłasz3 
od końca fe rii w ielkanocnych dw a kursy  czyli collegia języka polskiego, pod­
staw ow e (fundam entale), na k tórym  po w yłożeniu „podstaw  gram atyk i pol­
skiej" p rzejdzie zaraz do „analizy", oraz praktyczne, na k tórym  przedm iotem  
lek tu ry  i in te rp re tac ji będą M owy sejm ow e „najsław niejszego w Polsce mówcy 
epoki naszej“ Załuskiego celem „nabycia elegancji w języku polskim ", albo 
i inne mowy „stosow nie do życzenia słuchaczy"; w tym że Collegium  practicum  
uk ładać się będzie „mowy różnego rodzaju". W roku następnym  (1713) w se­
zonie le tn im  profesor zachęcony faktem , że poprzednio uczęszczała na jego 
lekcje języka polskiego w ielka liczba uczniów, ogłasza rów nież dwa kursy

arum“ (edita Lesnae 1649), a w ki. IV i V inny kolega tegoż K-go „Orbis se n su a liu rn  
pictus". Może więc i lektor polski korzystał z tych nowoczesnych podręczników?

fl:l Tync. Szkolnictwo Torunia w ciągu jego dziejów. Toruń 1933 (w księdze zbio­
rowej pt. Dzieje Torunia, s. 328).

84 Profesorem toruńskim został w r. 1711, inni podają ściślejszą datę: 23 II 17)2- 
Jego syn tego samego imienia podaje w swej rozprawie: Polnische L ied erg esch ich te .-; 
Danzig 1744, s. 130 szereg szczegółów jego życia. Pozostawił on po sobie: „ P ie ś ń 1 
niektóre z niemieckiego na polski język przetłumaczone i do druku podane". TorUB 
1727, oraz (w rkp.) „Unvorgreifliche Gedanken iiber dem jetzo vorhabenden neuefl 
polnischen Bibel-werk in Leipzig", tu ogłasza zamiar wydania polskiej biblii, c° 
jednak nie doszło do skutku, albo raczej doszło, ale w odmiennej postaci (o tym 
informuje Jaenichen w liście do Uffenbacha).
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polszczyzny dla „now icjuszów " i dla „w eteranów "; odbyw ać się one będą w  po­
niedziałki, w torki, czw artk i i p ią tk i w  godzinach 1 1 — 12 , tj. lekcje poniedział­
kowe i czw artkow e przeznaczone będą na podstaw y i „princip ia" języka z do­
daniem  naśladow ania któregoś z listów  ze zbioru D obrack iego85, w torkow a 
na o rtografię  polską i jej reguły , p rzy  czym lekcje prow adzić się będzie w  ten  
sposób, że uczniowie trudn ie jsze  w okabuły  kreślić będą na tablicy, aby w  ten 
sposób „młodzież zaraz doprow adzona została do sam ej p rak ty k i" . Lekcja 
p iątkow a przeznaczona będzie na ćw iczenia (praxis) dla zaaw ansow anych, 
a więc układanie  mów, cyzelow anie ich (ad lim am  porrigendo), w ygłaszanie.

Po odejściu Oloffa podjął te  lekcje języka polskiego M ichał B ogusław  R uttich, 
również profesor nadzw yczajny gim nazjum  8<i. P rogram  poprzedził on w y d ru ­
kow aniem  p lak a tu  w  języku polskim  celem zachęcenia uczniów do uczestni­
czenia w lekcjach. W yraził w nim  profesor swój stosunek do języka polskiego: 
najw iększą i najp ierw szą jego zaletą w inna być czystość. „Nie zboczę przecież 
z p raw dy  — mówi on tu  — tw ierdząc, iż każda mowa, im  samo przez się czyst­
sza, tym  doskonalszą chlubić się może ozdobą", i dla poparcia swego tw ie r­
dzenia kreśli drastyczny obraz p o rtre tu , gdzieby .^piękna polska głowa, czu­
pryna i uszy" przyozdobione były  w  niem iecki kołnierz, sukn ię  i szpadę. Ale 
cóż! Mało kto o tę  czystość dba. I Polacy „łacińską i francuską  sw oje nadzie­
w ają m owy". Skoro jed n ak  gdzie indziej za gran icą o czystość języka ojczystego 
się dba w ielce (exem plum : A kadem ia Francuska), to i Polska o to starać  się 
w inna tym  więcej, że ma bogate i p iękne słow nictw o, że „polska m ow a sam a 
Przez się w  gładkości,ludzkości i osobliwej swej w rodzonej pow adze żadnym  
°bcym  przyczyny nie m a ustępow ać językom ". R uttich  także w  dw u grupach 
nauczać będzie uczniów: w niższej da zasady g ram atyk i i ortografii, w  wyższej 
będzie eksplikow ał jakiegoś au to ra , w skazyw ał specjalne właściwości języka 
Polskiego (idiotismos) oraz uczył poetyki (doctrina periodica). S tarszym  ucz­
niom i biegłym  w  języku  daw ać będzie sztukę re toryczną oraz p isan ia  listów , 
a z postępem  czasu także i poetykę polską.

4. Podręczniki

Siedzim y podręczniki. I w tym  okresie (w. XVII), śm iało m ożem y zaryzyko­
wać to tw ierdzenie — nie w ychodził z rąk  uczniów szkoły polskiej „Nom encla- 
tor" A rtom iusa, skoro w r. 1635 okazała się jego „ąu in ta  editio ą u a r ta e  (z r. 1609) 
conformis" w toruńskiej typografii Franciszka Schnellboltza, ale kosztem  gdań­
skiego bibliopoli A ndrzeja H unefelda, k tó ry  go w  r. 1648 w ydrukow ał po raz 
szósty już nie ty lko  w łasnym  kosztem , ale i w łasnym i czcionkam i w G dańsku

80 Ma tu na myśli pewnie dziełka: „Kancellaria polityczna..." , wyd. w r. 1665, 
lo71 i 1672, oraz: „Polityka polska. . . “ 1690 i „Wydworny pol i tyk. . wyd.  w  roku 
*672, 1685, 1690.

1,6 Życiorys Rutticha, dość zresztą niezwykły, poprzez jego zainteresowania arabi- 
styczne i spory jego, polskiego kaznodziei, z pastorami niemieckimi w Toruniu aż do 
samobójczej śmierci podaje „Presbyterologia", s. 66—67 oraz Mocarski. Plakat prof. 
ttutticha z r. 1714 (Zapiski Tow. Nauk w  Toruniu 1923, s. 38—43).

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1952 i Instytut Zachodni



456

wciąż jed n ak  z daw ną adnotacją: „in usum  scholarum  B orussicarum  et Polo- 
nicarum , m axim e vero gym nasii T horuniensis“. Pojaw iło się jeszcze jedno w y­
danie „N om enclatora“ w  r. 1684 w  T o ru n iu 87. Chyba i z „W okabularza“ ko­
rzystano, w ydanego w  tych la tach  dw ukro tn ie  (1631 i 1641) u B aum anna we 
W rocław iu. Nie ponowiono w ydaw nictw  Tobolskiego, ale można przypuścić, 
że za Z im m erm anna jeszcze ich egzem plarze tu ła ły  się po T oruniu  i nauce 
służyły. Nie zachow ała się  do naszych czasów, zanotow ana bardzo ogólnikowo 
i niedokładnie przez E stre ichera, ale jeszcze w pierw szych dziesiątkach lat 
w. XV III dochow ana w T oruniu  p ióra w spom nianego już  poprzednio pastora 
A rona B livernitza: „T abula synoptica g ram m aticae Polonicae oder Sum m arische 
A bfassung e iner polnischen G ram m atic. In  form a paten ti. T horn  1677, d. 6 De- 
cem br“ . (I k a r t a 8S). Dziś już n ie  podobna powiedzieć, czy B livernitz  był jako 
p asto r równocześnie nauczycielem , czy tylko lek torem  języka polskiego w gim ­
nazjum  toruńskim . Ta jego „T abula“ za tym  by  przem aw iała. Można dodać, 
że ów polski pasto r to ruńsk i je s t prócz innych polskich pism  autorem  dwu 
książek, k tó re  pośrednio m ogły nauce języka polskiego w T oruniu  oddawać 
usługi. Jed n a  to „Pieśnioksiąg to ruński", w ydany w r. 1672 w spólnie z innym i 
w spółczesnym i pastoram i polskim i, jak : M arcinem  Oloffem, Janem  Giseviusem 
(Giżyckim) i M ichałem  R in g e ltau b em 89, druga to „B rew iarz nabożeństw a 
chrześcijańskiego tj. m odlitw y nabożne", w ydane w G dańsku w  r. 1682, kiedy 
B livernitz  osiadł już w  T oruniu  na  stałe, aby tu  w  r. 1701 zam knąć oczy. S łu­
żyły te  książki spełn ian iu  przez uczniów szkoły polskiej nakazanych Ustaw ą 
z. r. 1600, a p rzypom nianych jej edycją z r. 1660 -i św ieżą z r. T680 relig ijnych 
pow inności i funkcji, a więc uczęszczania na polskie nabożeństw a i m odlenia 
się po polsku oraz uczestniczenia w  śpiew ach polskich. „Pieśnioksiąg" obok 
w ciąż w ydaw anego (w la tach  1638, 1640, 1646, 1648,-1672 i naw et 1728) K an­
cjonału A rtom iusa u ła tw ia ł kan torow i polskiem u i jego uczniom śpiew anie 
polskich p ieśni relig ijnych  w kościele i na pogrzebach, „B rew iarz" dostarczał 
m odlitw  na w szystkie św ięta i obchody relig ijne. Były te m odlitw y pisane 
językiem  dobrym , prostym , a były wzruszające.

87 Ale tu trzeba zauważyć: życie publiczne, urzędowe, życie mieszczańskie pły­
nęło coraz nowym, odmiennym nurtem. Zmieniało się wszystko, zmieniały pojęcia, 
zainteresowania, zmieniała nomenklatura i terminologia. Artomiusowy „Nomencla­
tor" się starzał i już nie wystarczał, potrzebna była nowa książka tego rodzaju. 
I właśnie pod koniec tego stulecia, w  r. 1689 wydana została w  Świdnicy taka 
książka, pióra ucznia gimnazjum toruńskiego, Jana Ernęstiego, niestrudzonego 
autora wielu podręczników do nauki języka polskiego dla Niemców. Był to  „P o ln isch e s  
H a n d b iic h le in , darinnen nebst denen Stamm-vieldeutenden Spriichwórtern a u ch  
allerhand itaglich vorfallende Redens-Arten ent hal t en. . stronjic k o lu m n o w y c h  
1515. Jest to zarazem słownik synonimów, i to głównie polskich, bo najczęściej jeden 
wyraz czy jedno wyrażenie niemieckie oddane jest kilku bliskoznacznikami p o lsk im i 
(wyraźno przeznaczenie dla uczniów-Niemców!); jest to coś w  rodzaju „doboru wy­
razów ułożonego wokół jakiejś dominanty pojęciowej, jest to nawet coś jakby 
encyklopedia.

88 Tak dokładnie zanotował tytuł Praetorius. Presbyterologia, s. 121, inaczej 
u Estreichera. XIII, s. 167—168.

80 Życiorys w Presbyterologia, s. 82.
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Na osobną uw agę zasługują m odlitw y zw iązane z życiem m iasta, narodu 
i państw a.

B livernitza może w części było zasługą, że do to ruńskiej Szkoły Polskiej 
dotarły  i służyły nauce języka polskiego dobre, już celowo i św iadom ie z m yślą
0 młodzieży niem ieckiej, uczącej się tego języka, pisane podręczniki Ja n a  E r- 
nestiego. Był to „der polnischen Schule“ we W rocław iu „m oderator", jak  sie­
bie sta le  w sw ych książkach ty tu łu je 90. A le był to też daw ny uczeń gim nazjum  
toruńskiego; zapisany został do gim nazjum  w  r. 1653 przez rek to ra  Zim m er- 
hianna jako  „F reistad iensis“ 91. S tud ia  uniw ersy teckie  odbyw ał w W ittenber- 
d ze92. W r. 1665 widzim y go na stanow isku  „kolegi" szkoły w Now ym  B oja­
nowie w W ielkopolsce, gdzie w  tym  w łaśnie czasie (w la tach  1664—9) pasto ­
rem był B livernitz. W r. 1664 um arła  tam  E rnestiem u żona, a B livern itz  w y­
głosił na pogrzebie żałobne k a z a n ie 93. A le łączyły E rnestiego z Toruniem
1 związki rodzinne. P asto r to ruńsk i M ichał R ingeltaube by ł jego szw agrem  
i od młodości ukochanym  przyjacielem  94. Te to zw iązki przy jazne i pow ino­
wactwo łączące E rnestiego z T oruniem  spraw iły  widocznie, że w  rok  po w y­
daniu przez B łivern itza  „Tabuli", tj. w  r. 1678 w ydał d rukarz  gim nazjalny 
toruński, J a n  Cópselius Ernestiego „Sum m arsz n iektórych w  szkole y w dom u 
2w yczaynych m o w . . . "  95. Ja k  E rnesti w yjaśn ia  w dedykacji dziełka {czternastu 
obywatelom  w rocław skim ), m iał zam iar ogłosić dłuższy i w iększy podręcznik, 
ale na próżno szukał nakładcy; zdecydow ał się więc zrobić ze swego zbioru 
dialogów „w yciąg" i ogłosić go „na obczyźnie" (in der Frem de) z pomocą 
"funduszu z innych stron  zaczerpniętego" 96 (ma w idocznie na m yśli Toruń). 
Książka — zdaje sobie z tego au to r spraw ę — m a błędy, m a niej&sności, „szcze­
gólnie co się tyczy nowych w yrazów  polskich", niepozbaw iona om yłek d ru ­
karskich, ale te  popraw i w najbliższym  w ydaniu, którego się spodziewać można, 
skoro tej książki „w ydrukow ano bardzo m ało egzem plarzy"; do nowej edycji 
dołożyłby zwłaszcza k ilka rozmów, tyczących kupiectw a, k tó re  już  ma go-

, '0 Umieszczona ta wzmianka w podręcznikach jego z r. 1678, 1682, 1689, i nawet 
iszczę  1705.

Matrykuła, s. 232, tj. z Kożuchowa na Śląsku.
1 Wzmianka w  jego „Przewodniku" w  dedykacji.

8,1 Presbyterologia, s. 135.
Naznaczył to R. w dedykacji do dziełka E-go pt. Summarsz niektórych mów, 

^yd. w Toruniu w  r. 1678.
Cały tytuł jego dziełka: Summarsz (raczej: Summarz) niektórych w szkole 

w domu zwyczaynych mow, rozdźielonych na rozmów dwadźieścia, nieumiejęt- 
zp1? ’ a mianowicie wrocławskiey młodzi, ku łatwieyszemu języka Polskiego pojęćiu 
Rph Kurtzer Begriff etlicher in der Schul, und in dem Hause Gewohnlicher

eden, getheilet in zwantzig Gesprache, den unwissenden und nahmentlich der 
esslauischen Jugend zu leichter Begreiffung der Polnischen Sprache verfertiget 

p..n Johanne Ernesti, der Polnischen Schul daselbst Moderatore. Thorn Drukts Joh. 
c Gymn. B. r. (1678), s. 292. Druk ten nieznany ani Estreicherowi ani Mo­

rskiemu, znajduje się w Bibliotece Uniwersyteckiej, dawniej miejskiej we Wro- 
‘awiu, sygn. 8V552.

W przedmowie, dat. z Wrocławia z d. 23 II 1678.
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tow e 9?. K siążkę zaopatrzył k ilku  słow am i serdeczności oraz pochw ały i uzna­
n ia  dla tru d u  au to ra  R ingeltaube, dodając w iersz niem iecki, zaw ierający 
„A uffm unterung  an die liebe Jugend" (może szczególnie toruńskiej), gdzie 
m ów i z pew ną emfazą:

W er polnisch le rnen  wil, verw erff die M ittel nicht.
D er le rn e t ohne F ruch t, dem k luger R ah t gebricht.
Du kanst dich R ah ts genug in  diesem  Buch erholen.
G reiff n u r das W erk frisch an, du w irst noch wol zum Pohlen. (sic).

Jeszcze jeden  podręcznik Ernestiego do nauk i języka polskiego dla N ie m c ó w  
w ydany został w Toruniu. To „Polnischer Do n a t . . r ówni eż dedykow any 
burm istrzom  i rajcom  w ro c ław sk im 98.

Na potw ierdzenie py tan ia , czy te  podręczniki Ernestiego i inne jeszcze, wy­
dane gdzie indziej (o k tó rych  w ypadnie parę  słów  powiedzieć), rzeczywiście 
były  w toruńskiej Szkole Polskiej używ ane współcześnie, tj. m niej więcej w la­
tach  1678— 1700, nie m am y żadnych danych w jakichś oficjalnych drukow a­
nych pism ach szkolnych. A le w ydanie dwóch jego dziełek w g i m n a z ja ln e j  
oficynie toruńskiej, k tó ra  przecież od r. 1594 w yraźnie  do tego była przezna­
czona, aby służyć in teresom  dydaktycznym  szkoły, ale osobiste stosunki ro­
dzinne i przyjacielskie z Toruniem , ale żywe kon tak ty  handlow e i ku ltu ra lne  
T orunia ze Ś ląskiem  i W rocław iem  (często poprzez W ielkopolskę), ale niemal 
je d y n o ść 99 tych poręcznych dla nauczania Niemców języka polskiego pod­
ręczników , chyba upraw ni do przypuszczenia, że nie ty lko te dwa dziełka, lecz 
i inne podręczniki Ja n a  E rnestiego do T orun ia  docierały i znajdow ały się w rę­
kach nauczycieli i uczniów szkoły polskiej. T rzeba przyznać, że E rnesti z c h w i l a  
k iedy  m u pow ierzono kierow nictw o „Scholae Polońicae" we W rocław iu, nie 
szczędził tru d u  i zabiegów, ażeby włożyć w ręce sw ych uczniów Niemczyków 
w szelkie podręczniki, k tó re  by ich doprow adziły do biegłej znajomości i uży­
w an ia  języka polskiego. P ierw szy pojaw ił się  we W rocław iu w  roku  167  ̂
„F ory tarz  języka polskiego", w cztery la ta  później (1678) wyszedł w T oruniu 
w spom niany „Sum m arsz", w r. 1682 w B rzegu (nieznany Estreicherow i) ,,Prze'  
w odnik . .  .“ I0°, w r. 1689 w T oruniu  „Polnischer D onat", w tym  sam ym  roku 
w Św idnicy „Polnisches H andbuchlein", w  r. 1695 „Polnischer T richter 
i w r. 1705 w Lesznie „Sonderliche Polnisch-deutsche M issive und Z uschriften  ■

07 Książka ta, o ile wiemy, nie miała drugiego wydania.
8H Druk. Christian Beck. Estreicher, XVI, s. 96—8 wymienia pod r. 1689 ,,ver' 

mehrter P. D." i cyt. wyd. z r. 1702.
88 Były jeszcze wówczas na placu podręczniki Macieja Gutthetera D o b r a c k ie j ^  

i może nawet były w użyciu w Toruniu w  drugiej połowie w. XVII, ale notatk
o tym znajdujemy dopiero w  r. 1713.

ioo podaję przeto dokładny tytuł: Przewodnik pokazujący pilnemu, jako język^ 
w krótkim czasie łatwie nabyć polskiego, y onego z pożytkiem pożądanem zażyta  
może, młodzi Wrocławskiey ku lepszemu wyprawiony przez: Weg-Weiser, welch 
einem Fleissigen zeiget, wie er in kurtzer Zeit, leichtlich zur Polnischen Sprać11
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Mówi E rnesti w yraźnie w jednym  dziełku (H andbiichlein), że skoro go po­
wołano na k ierow nika szkoły polskiej, to uważa, że do jego obowiązków na­
leży nie tylko uczenie (Inform iren), ale i „dostarczenie potrzebnych  do tego 
i temu służących książek". Te jego dziełka rów nież m ają  jako  w ażny cel 
obalić poku tu jący  u rodziców niem ieckich przesąd — w raca do tego up o r­
czywie w  przedm ow ach niem al w szystkich swych książek — że jakoby było 
niemożliwością nauczyć się dobrze i biegle języka polskiego ,,an einem  d e u t­
schen O rte". Chce w brew  pospolitej opinii (gem eine Rede), m ów iącej, że „kto 
chce nauczyć sw oje dziecko języka polskiego, m usi je  posyłać do Polski", do­
wieść, że w łaśnie we w rocław skiej szkole polskiej młodzież tego języka „w k ró t­
kim czasie tak  szczęśliwie się nauczyła, jak  ci, co m yśleli, że go doskonale po­
jęli w środkow ej Polsce nie bez m ałych kosztów i w ielkiej szkody"; nie prze­
stanie ukazyw ać rodzicom owych „różnorodnych w ydatków , niebezpieczeństw , 
niedogodności i zgryzot" 101. I naw et w  jego podręcznikach pobrzm iew a ta  
nieufność do nauki języka polskiego w głębi Polski. Oto w jednym  dialogu 102 
chłopiec opow iada, że z nam ow y s try ja  w ysłany został przez ojca do „Pol­
skiej"; baw ił on tam  jak iś  czas, nauczył się polszczyzny, ale z niej niezado­
wolony, bo to „chłopska, m azow iecka, półsłow na m ow a", i teraz  po powrocie 
do W rocławia spostrzega, że kolega, co się uczył języka w m iejscowej szkole, 
lepiej i p iękniej od niego mówi. A le mimo wszystko, ja k  przypuszczać można, 
^ie ty le  z jakichś szow inistycznych pobudek pan „m oderator" ukazyw ał te 
rozliczne niebezpieczeństw a i kłopoty, aby niem ieckich rodziców odwieść od 
w ysyłania dzieci do Polski środkow ej, ile po to, aby zam iast w ysyłać od­
dawali swoich chłopaków  (a zapew ne i dziew częta) 103 do kierow anej przez 
fliego szkoły. Boć przecież w różnych dialogach, k tó re  się m ieszczą w n ie­
jednym  podręczniku E rn e s tie g o 104, słyszym y np., że m ieszczanin N iem iec 
wysłał córkę dla nauki polszczyzny do Byczyny, a syna do K luczborka i dzieci 
tam się dobrze w języku wyćwiczyły, „jedno lepiej niż d rugie  m ów i“. Niezła 
też nauka u „szołtysa" na wsi, tyle, że tam  nie nauczą się dzieci „obyczajów 
abo polityki". Ale najlepiej będzie — oświadcza w tak im  dialogu m ieszcza­
nin — j eśii odda sw oją w ychow anicę, gdy się okazja trafi, „na zam iany" 1 °'>

S^langen, und derselben mit gewiintschtem Nutzen gebrauchen konne, der Bresslaui- 
schen Jugend zum besten ausgefertiget durch Johannem Ernesti, Der Polnischen 
K chuj daselbst Moderatorem. In der koniglichen Stadt Brieg, druckts Johann Chri- 
s °ph Jacob B. r. (1682), 4-o, s. 516. Egz. w Bibliotece Uniw. (dawniej miejskiej) 
wę Wrocławiu, sygn. 8V553.

102 ^  "Polskim Donacie".
Surnmarsz, s. 243—244. 

p0 , Podręczniki swoje przeznaczał E. także dla dziewcząt, w dialogach bowiem
i„.aje w nawiasach formy żeńskie.
104 "NT*-. ___

„ VP- w „Polskim Donacie", s. 529—536, dialog XXXIX „o dzieciach do Polskiej
Posłanych.

105 q  j
C2an- »zamianach“ czytamy często. Np. w „P. D.“, s. 530 mówi jeden miesz-
szaw  ”JÛ  mo ê dzieci w Polszczę były, syn się uczył w Poznaniu, a córka w  War-

le na zamiany ..
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do K alisza, bo tam  m ieszkają „szczerzy Polacy, nie um ie n ik t po niemiecku, 
a  tak  się dzieci m uszą chcąc nie chcąc po polsku nauczyć, kiedy żadnego nie 
masz, co by z nim i po niem iecku gadał".

C entralne m iejsce wśród podręczników  Ernestiego zajm uje, w ydrukow any 
w  Toruniu, „Polski D onat1'; w nim  bow iem  — jak  na sam ej karcie  tytułow ej 
au to r zapow iada — znajdą uczniowie, w  trzech jego częściach, po 1 . poucze­
nie, „jak  się nauczyć czytać w łaściw ie", tj. oczywiście także mówić i w ym a­
wiać, czyli zasady częściowo o rtografii polskiej, ale przede w szystkim  orto- 
fonii, po 2 wzory deklinacyjne i koniugacyjne w raz z „koniecznym i uwagam i" 
oraz „reguły  zaopatrzone w  przeznaczone do codziennego uży tku  zwroty", 
po 3. czterdzieści jeden  (a w łaściw ie 42) dialogi ,,do codziennego użytku" oraz 
rozm ow y trak tu jące  o kupow aniu  i sprzedaw aniu  „wszelkiego rodzaju  tow a­
rów  i rzeczy". W szkoleniu Niemców w języku  polskim  oddać ona  mogła nie­
złe usługi. Dobre w yjaśn ien ia  ortofoniczne, spora liczba wzorów deklinacyj- 
nych i koniugacyjnych, um iarkow ane, najkonieczniejsze ty lko w yjaśnienia przy 
nich, bardzo obfite p rzyk łady  stosow ania form  rzeczow nikow ych, przym iotni­
kow ych, czasow nikow ych itd. w krótkich, ale licznych kontekstach-zdaniach, 
szczególnie w obrębie syn taksy  (45 stronic) — to są zalety  podręcznika. Ale 
nie b rak  m u i wad. Ju ż  je  powyżej przygodnie wym ieniono: nie um iał sobie 
au to r poradzić z p artiam i g ram atyk i bardziej skom plikow anym i i nie w ypro­
w adził ich z chaosu, a może jeszcze bardziej zagm atw ał. Zaciężyła nad tym 
gram atyka  języków  klasycznych. Może i nie bez kozery nosi podręcznik tytuł: 
Polski Donat. ,

Część drugą podręcznika stanow ią „n iek tóre rozm owy, różne sposoby mó­
w ienia, a osobliw ie przy  schadzaniu  się zw yczajne, w sobie z a w ie r a j ą c e ' 
(w liczbie 41), obejm ujące ok. trzystu  stronic.

D rugim  drukow anym  w Toruniu  podręcznikiem  języka polskiego dla Niem­
ców pióra  E rnestiego był „Sum m arsz" (lub raczej „Sum m arz"). K siążka ta 
rozpada się na dw ie części: pierw sza to dopiero w stęp do dialogów, k tóre  zaj­
m u ją  część d rugą  zarów no „Sum m arza", ja k  i już  omówionego „Polskiego 
D onata". W drugiej części m ieści się 20 rozm ów  uporządkow anych według 
różnych tem atów , podobnie, jak  w  drugiej części „D onata", gdzie ich jest 42. 
Razem  więc 62 dialogi na najprzeróżniejsze tem aty  m iała do rozporządzenia 
szkolna m łodzież niem iecka, zapisująca się  do to ruńsk ie j (i w rocławskiej) 
szkoły polskiej. Są w śród tych dialogów  rozm owy banalne, pełne form uł grzecz­
nościowych, pow italnych, pożegnalnych, p y tań  o zdrow ie, kom plem entów . Ale 
są  też rozm ow y tętn iące  życiem, ak tualne, obrazu jące św ietn ie współczesne 
m ieszczańskie, szczególnie w rocław skie, życie obyczajow e; aż się proszą nie­
k tóre , żeby je  jeśli n ie przepisać, to p rzynajm niej streścić. A więc tak i obra­
zek z życia W rocław ia 106: Zbliża się ja rm a rk  w Oleśnicy; potrzeba kupcowi 
dobrego furm ana. R ozkazuje więc słudze znaleźć go; m ieszka ten  Marcin 
gdzieś „pod trzem a lipam i" albo może „pod złotym  kołem ", a może na ulicy 
R uskiej. Posłaniec w raca późno, gdzieś się po drodze zaw ieruszył, więc ła jam e> 
więc podejrzenie, że może by ł w „błazeńcu" (N arren-K ettelein) czyli „szy-

109 Summarsz, s. 257—271,
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drzeńcu", aby się p rzy jrzeć „błazeńskiem u chłopu" lub niewieście. Ale chło­
piec się składa, tłum aczy, że szedł prosto  od „trzech w ież" do gospody „Pod 
złotym  paw iem ", że przechodził koło „piw nicy św idnickiej" przez „cesarską 
celnicę" ku ul. P ańskiej, przez „kapeluszniczy m ostek" i przez ta rg  cielęcy. 
Ale przyciśnięty  do m uru, przyznaje  się wreszcie, że by ł św iadkiem  takiej 
sceny: Na jednej ulicy rozsypały łobuzy przekupce w łoskie orzechy, potem  
rzuciły się na nie i owoce w  m ig zniknęły  lor.

Rozmowy to przew ażnie o pow szednich zdarzeniach życia, a więc takie, 
w k tórych zasób leksykalny, w  k tó rych  pojaw iające się form y gram atyczne, 
stylowe zw roty i w yrażenia najp rzydatn ie jsze  być m ogły m łodym  kupczykom  
i rzemieślniczkom . Ich realizm  pow iększa ich w artość, ale ten  realizm  chyli się 
nieraz ku  — dziś byśm y to tak  określili —  naturalizm ow i.

M usi się przyznać, że ten  „m oderator Scholae Polońicae V ratislav iensis“ 
darmo chleba n ie  ja d ł i n ie szczędził ta len tu  i pracy, aby — jak  o tym  za ­
pewnia sta le  w  przedm ow ach do w szystkich niem al swoich dziełek — ja k  n a j­
lepiej usłużyć zapraw ianiu  uczniów-Niem ców w polszczyznę, niebaczny naw et 
na to, jakby  ostrzeżenie, k tó re  we w stępie jego „Przew odnika" jak iś  jego 
widocznie bliski znajom ek, pasto r „evang. polsky" w B rzegu, ks. J a n  F ryderyk  
k iharow ski w  dedykacyjnym  w ierszu um ieścił:

W ielkiej w praw dzie (tj. napraw dę) p race  ten  się podejm uje,
K to polszczyzny Niem ca uczyć usiłuje.

K ażdym  następnym  tom em  wnosił E rnesti jak ieś nowe elem en ty  do tego 
nauczania i rob ił to zw ykle tra fn ie  i pom ysłowo. W każdym  zaś raz ie  daw ał 
w nich Niemcom polszczyznę dobrą, n ieraz jęd rn ą , żywą, a jeśli nie wzorową, 

co najm niej popraw ną. Przeznaczał je  zaś zawsze ze szczególną pieczoło­
witością — jak  to widzim y z przedm ów  tomów, naw et drukow anych  w To­
runiu — dla młodzieży w rocław skiej. Czy inne jego książki, poza dw iem a 
Wydanymi w Toruniu, zbłądziły pod dach to ruńskiej Szkoły Polskiej, nie 
wiadomo. N ie zachow ały się one przecież w zasobach biblio teki gim nazjalnej 
toruńskiej, nie m am y też śladu ich używ ania w zachow anych drukow anych 
1 Piśm iennych pism ach gim nazjum . Ale — pom ijając naw et w spom niane po­
przednio żyw e stosunki T orunia ze Śląskiem , a zwłaszcza z W roc ław iem 108, 
k°daj naw et obecnie w drugiej połowie XV II w. żywsze niż przedtem , to 
Wątpić n ie  należy, że zw iązanie jednego, R ingeltaubego, stosunkiem  pokre­
wieństwa, drugiego, B livernitza, zw iązkiem  przyjaźni lub  przynajm nie j dobrej 
znajomości, a także i fakt, że E rn esti by ł daw nym  w ychow ankiem  to ru ń ­
skiego gim nazjum  — to były czynniki, k tó re  mogły u łatw ić w stęp i in ­

107 Uzupełnieniem wspomnianych podręczników Ernestiego jest jego „Polnischer 
trichter'* (wyd. w  Brzegu w  r. 1695), obiecujący w  obszernym tytule, źe z pomocą 
zawartego w  nim zapasu wyrazów i zwrotów będzie mógł chłopiec czy dziewczyna 
fuemiecka „posłużyć się nimi z pożytkiem w  domu i na targu, przy kupowaniu 
' sprzedawaniu". Istotnie w  tych dialogach, wyrażeniach i zwrotach tętni ówczesne 

'los'6 życie mieszczańskie.
 ̂ Przecież z samego Wrocławia zapisało się w  omawianym okresie do toruńskiej 
zkoły Polskiej pięciu wrocławian z patrycjuszowskich rodzin, jak: Franz (a. Franze), 
?“ Snad, Lehmgrubel (a. Lehmgriibner), które to nazwiska — można dodać — 
‘dnieją \v dedykacjach dziełek E-go w  Summarszu i Polnisches Handbiichlein.
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nym  jego książkom  do toruńskiej Szkoły Polskiej, jako podręcznikom  do nauki. 
A jeszcze i to  dodać należy na poparcie przypuszczenia, że Toruń używ ał ksią­
żek Ernestiego, iż na w spółczesnym  ry n k u  księgarskim  niew iele było dziełek, 
k tó re  przeznaczone by ły  na podręczniki nauk i języka polskiego dla N iem ­
ców. B yła książka kolegi szkoły przy  M arii M agdalenie we W rocław iu, Je ­
rem iasza R otera „Schlussel zu r polnischen und deutschen Sprache", było 
G ulińskiego-Sniatow,skiego „F undam entum “ (wyd. 1643), zjaw iły się pod ko­
niec dopiero stulecia Jan a  K aro la  z Jasienicy  W oyny „Com pendiosa linguae 
Polonicae in stitu tu o “ (1690) i „K leiner L ustgarten", ale te  zażyw ały m n ie j­
szej popularności. I były  w reszcie (wyd. w ir. 1668 i 1669) książki M acieja 
G u tth e te ra  D obrackiego, bezsprzecznie z podręczników  tego rodzaju  najpo­
w ażniejsze, ale te  częściowo były  używ ane w toruńskiej Szkole Polskiej — co- 
ju ż  je s t zaśw iadczone — dopiero w  w. XVIII. Tak więc z w szelką pewnością 
książki E rnestiego nauczaniu języka polskiego w T oruniu  służyły.

Poznaliśm y z grubsza p rogram  i m etodę nauczania j. polskiego z pierwszego 
ćw ierćw iecza XV III w., ale  n iem al niczego nie dow iedzieliśm y się o podręczni­
kach do tej nauki, z k tórych  korzystali Oloff i R uttich. W ym ieniono Załuskiego 
Mowy Sejm owe, ale to lek tu ra . W skazano jako  pom ocniczą książkę: D obrac­
kiego Listy. D obracki jed n ak  jest nie tylko autorem  zbiorów  listów: ,,Kan- 
cellarii politycznej" i „W ydwornego polityka". W ydał on też, jeszcze w XVII 
stu lec iu  dla nauki języka polskiego dwa dziełka, tj. „V orboth der polnischen 
S p rach k u n st — Goniec g ram atyk i polskiej" ,(w r. 1668) i „Polnische teutsch 
e rk la rte  S p ra c h k u n s t. . . "  z r. 1669 10!). Cieszyły się one dość dużą popu lar­
nością, pow oływ ał się na nie w ielokro tn ie E rnesti, możliwe więc jest, że to 
zw róciło na nie uw agę i toruńskiej szkoły polskiej i że książki jego weszły 
w jej progi, ale — nie m am y tej pewności, nie m am y, ja k  poprzednio co do 
n iek tó rych  dziełek Ernestiego, żadnego dowodu ich używ ania w Toruniu I,°-

10“ Estreicher XV, s. 256—258 wymienia dwa wydania „Sprachkunst" w r. 1660 
i 1669, ale wyd. z r. 1660 nie było. Tę książkę zapowiada dopiero wyd. w  r. 1668 
,,Vorboth“.

110 „Goniec" wykazuje dużo podobieństwa do Ernestiego „Przewodnika". We wstę­
pie do „Sprachkunst" znajdujemy gorącą i rzetelną obronę języka polskiego przed 
różnymi stawianymi mu zarzutami, że mianowicie ten język jest mową „grubian' 
ską, barbarzyńską, złożoną ze samych spółgłosek", oraz że jest uboga w  wyrazy, że 
to jest tylko język „zesztukowany i złatany z innych języków". Odpiera oba ostro 
i bez pardonu. Na pierwszy odpowiada, że rodowici Polacy mówią miło, a przy tyrn 
z uderzającą powagą, jakiej nie ma w  żadnym innym języku. Bo Polaków cechuje 
w stroju, w  życiu i w języku przedziwna „grandezza" i dostojność: zauważają t0 
cudzoziemcy (cytuje jakiegoś „weltweiser Mann"). Ale i zarzut co do ubóstwa słow­
nikowego nie da się utrzymać. Wystarczy porównanie języka polskiego i niemiec­
kiego. Ten się chełpi łatwością tworzenia wyrazów złożonych; ale właśnie on stale 
„zszywa" wyrazy z kilku kawałków, gdy w polskim można przedmiot czy pojęcie 
określić jednym jędrnym wyrazem: Thor-Hutter =  odźwierny, volckreich =  ludny 
itd. Taki język nie lęka się porównania z żadnym, jest językiem „doskonałym i boga­
tym" oraz „arcyzdobnym i bohaterskim". — Można zauważyć na pochwałę D o b ra c ­
kiego, że w  różnych działach swej Gramatyki, szczególnie w  składni czerpie autor 
pełną dłonią z dobrej skarbnicy poezji i prozy polskiej: z Kochanowskiego, Twar­
dowskiego, Andrzeja Maksymiliana Fredry, z Knapiusa.
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Zapisano w yraźnie, jak w id zie liśm y w yżej, ty lko korzystan ie z Dobrackiego 
»Epistolae".

O używ aniu  przez to ruńską Szkołę Polską książek D obrackiego przyniosła 
wiadomość broszura w ydana w T oruniu  w  r. 1713 przez Ołoffa, potem  po­
inform ow ał o nauce języka polskiego „C atalogus lectionum “ z r. 1714; ale 
następne K atalogi aż do r. 1722 nic już o tym  nie mówią. Zapew ne to publiko­
wanie program ów  urw ało  się w zw iązku z ciężkim i perypetiam i, jak ie  prze­
chodziło m iasto i jego szkoły z pow odu „ tum ultu  toruńskiego" w r. 1724, aż 
Podjęto je  — jak  sądzić m ożna — dopiero w r. 1732. W tym  K atalogu nie- 
Wymieniony z nazw iska „docens Polonicam  linguam " ogłosił bardzo kró tk i 
kom unikat o nauce  tego języka zarów no na lekcjach publicznych, ja k  i p ry ­
w atnych: na kursie  niższym uczyć się będą uczniowie „rudym entów “ g ram a­
tyki, czytania i p isania polskiego, a na kursie  w yższym  uczniow ie wyższych 
klas w godzinie rannej (7— 8) czytać będą i w yjaśniać dzieło R iccauta pt. 
•.Monarchia T urcica“. Zadziwi zapew ne to osobliw e w ybran ie  na lek tu rę  w  nauce 
Języka polskiego nie dzieła jakiegoś au to ra  polskiego (jak poprzednio Z a­
łuskiego „Mów sejm ow ych"), lecz książki, k tó ra  napisana w oryginale po an ­
gielsku, przełożona potem  na francuski, została w reszcie przetłum aczona na 
j^zyk polski przez m niej znanego szlachcica S tan isław a K łokockiego i w y­
dana w r. 1678 w Słucku. A le w  r. 1727 książka ta  „dla n iedostatku  pierw szych 
egzem plarzów" została w ydana ponow nie w L ipsku u B re y tk o p fa 111, a jej 
drukowi tow arzyszyło „doglądanie Jak u b a  Szm yta, to ruńczanina" 112. Może 
dobroć przekładu, może pew na egzotyczność treści, może k ilkanaście koper- 
sztychów ilustru jących  książkę, może uzupełniające książkę ośm iowiersze, da- 
J^ce „specyfikację cesarzów  tureckich" od Osm ana do M ahom eta IV, a może 
sam fak t, że niedaw ny uczeń to ruńsk i jej edycją się opiekow ał, spraw iły , że 
dostąpiła ta  książka zaszczytu lek tu ry  przy nauce języka polskiego i m ate­
riału do w ybieran ia  z niej „phrases e t im itand i form ulae". I w r. 1736 — jak  
się dow iadujem y z „katalogów " — uczą się niem ieccy uczniow ie języka pol- 
skiego w dw u oddziałach: starsi z rana, m łodsi od godziny 1 do 2. W r. 1740 
"Linguae Polonicae lector e t rev. Min. candidatus", Szym on P usch zam ierza 
w godzinach porannych w poniedziałki i p ią tk i w klasach wyższych mówić
0 >wytworności‘ (elegantia) ; bogactw ie (copia) języka polskiego, czyniąc to 
'•metodo facillim a", tj. „drogą p rzekładania, naśladow ania i w ykładania"; ci 
Sami uczniowie w środy i czw artk i nabyw ać będą zasady języka i będą czytali
1 eksplikow ali analitycznie (widocznie w  polskim  przekładzie) L ist do R zy­
mian. N auka w klasach niższych odbyw ać się m a w godzinach popołudniow ych 
^  poniedziałki, w torki, czw artk i i p ią tk i „z całą p rostotą". Prócz lekcji p u ­
blicznych gotów jes t lek to r podjąć na  życzenie nauczanie pryw atne . W trzy  
■jata później p ragn ie  tenże sam Pusch z uczniam i starszym i podjąć lek tu rę  
Jakiegoś (niewym ienionego) au tora , p rzy  tym  w skazyw ać specjalne w łaści­
wości językow e, tw orzyć frazy polskie, odbyw ać ćwiczenia językow e, m a rów - 
nież zam iar trak tow ać naukę o w ierszu; z biegiem  zaś czasu zająć się za-

111 Ded. przez wydawcę koniuszemu W. Ks. Lit. Jakubowi Fryd. Flemmingowi.
112 Jest to uczeń gimn. toruńskiego (Matrykuła, s. 330), syn kolegi gimnazjum.
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p iierza  sty listyczn ym i zadaniam i (modus ornate scribendi) oraz p isaniem  listów- 
Z k olei podaje’ krótki program  i rozkład lekcji k las niższych. W „K atalogu11 
zjaw ia  się kategoria u czn iów  „hospites et peregrini", których zam ierza uczyć 
■zasad gram atyki i ortografii.

W dw a la ta  później (1745) kolega g im nazjalny i lek tor, J a n  D aniel Hoff­
m ann  dokładniej w yłuszcza program  polszczyzny. D ow iadujem y się z niego 
rów nież o tym , że dla nauczenia się języka polskiego uczniowie „przebyw ają 
w  tym  m iejscu szczególnie (maxime) w pośród n as11, albo do toruńskiego 
g im nazjum  „licznie skąd inąd  nap ływ ają11. Je s t to  ciekaw a notatka, stw ierdza­
jąca  w yraźnie  i z naciskiem , że nap ływ  m łodzieży niem ieckiej do T orun ia  dla 
n auk i języka polskiego nie usta je , że „szczególnie11 do T orunia ona w  tym  celu 
napływ a, że więc w idocznie albo polszczyzna to ruńska, albo ucząca je j szkoła 
po lska zażyw a doskonałej opinii w  k ra ju . P oczątkujący  uczyć się będą rudy- 
m entów  z G ram atyk i polskiej Ja n a  M onety, k tó rą  tu w Toruniu  — ja k  za­
znacza — bardzo ła tw o nabyć. N auce tej tow arzyszyć m ają  „najkrótsze i na j­
potrzebniejsze reguły". Jako  lek tu rę  dla nab ran ia  w praw y w  czytaniu  i w y­
m aw ianiu , dla nabycia w yrazów  i zw rotów  chce w prow adzić (znaną nam  już) 
R iccautow ą „M onarchię tu reck ą 111 albo S tan isław a H erakliusza Lubom irskiego 
dzieło p t. „Próżność i p raw d a  ra d y 11. Dzieło Lubom irskiego rów nież było 
w T oruniu  „parab ile" (czego H offm ann n ie  zaznaczył), bo przecież dzieło to 
było w ydane w  T oruniu  dw ukro tn ie  w r. 1705 i 1735 m . D okładny jednak 
i sk rupu la tny , m ający  już dłuższe dośw iadczenie z p ryw atnego  nauczania 
języka polskiego, nie om ieszkał p roponując te  dw ie lek tu ry , słusznie zazna­
czyć, że „nie da się zaprzeczyć11, iż w  tych dziełkach w iele się znajdzie takich 
części, k tó re  „m ają posm ak właściwości tego języka, z którego zostały prze­
łożone11, i dlatego chce stosow ać je  jako  lek tu rę  ty lko tak  długo, dopóki nie 
zostanie w ydany w ybór (farrago) m ów i listów , „pisanych przez sam ych Po­
laków 11. Dla uczniów w praw niejszych  w  polszczyźnie p rzepisu je  gazetę ty ­
godniow ą (nova publica) w ydaną w W arszaw ie przez pijarów , z pom ocą tej 
lek tu ry  bow iem  uczniowie przystosu ją  swój język do „zw yczaju tego w ieku11’ 
Będzie też nauczał p ryw atn ie . W tym  in teresu jącym  i nieszablonow ym  p r° ' 
g ram ie  języka polskiego, ogłoszonym  przez H offm anna, znajdujem y jedną 
jeszcze, n iezw ykle w ażną notatkę. S tw ierdza on m ianow icie, że znajomość 
„języka polskiego w  tych  okolicach je s t jak  najbardziej konieczna11 n4.

Ten in teresu jący  p rogram  języka polskiego zachęca nas do p rzy jrzen ia  się 
bliżej postaci tego lek to ra , k tó ry  go ogłosił, Jan a  D aniela H offm anna. Urodził 
się on w  T oruniu  d. 28 X II 1701 w  rodzinie ubogiej i skrom nej (jego ojciec, 
Sam uel był kościelnym  i dzw onnikiem  w polskim  kościele św. Jerzego), otrzy-

113 Estreicher XXI, s. 473 wymienia edycję z r. 1705 w Toruniu. Tu można zauwa­
żyć, że produkcja literacka L-go chętnie była drukowana w  Toruniu. Tu w r. I?1" 
wyszedł jego ,,Adverbiorum moral i um. . .  libellus aureus" (w drukarni radzieckie! 
i gimnazjalnej), tu inne, zmienione wydanie w  r. 1716, tu także w r. 1731 wyszli 
dwa pisma: „Ecclesiastes" i „Tobiasz wyzwolony", a w  r. 1705, 1723 i 1731 „JezU 
Nazareński". .

114 Na końcu swego „Katalogu11 mówi: „omnia vero et singula ita p e r f e c t u r u s  es^ 
u t  lingua his in oris m axime necessaria magis magisque loąuendo et scribendo exco- 
latur".
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m ał jednak  s ta ran n e  wychow anie, a pierw sze n auk i odebrał w  T o ru n iu 115 
za rek to ra tu  Jaenichena, potem  odbył w ędrów kę do G dańska, Elbląga, K ró ­
lewca, gdzie jako ubogi m łodzian „zabiegał o łaski w ielkich tego św ia ta  i uczo­
nych". Z te j w ędrów ki w rócił do g im nazjum  toruńskiego i rozstał się n ie­
długo ze szkołą m ow ą pożegnalną „de M usis pereg rinan tibus" 110. W d. 18 X  
1723 p rzy ję ty  został do un iw ersy te tu  w W ittenberdze, gdzie stud iow ał teolo­
gię, filozofię, h istorię, w  r. 1725 był studen tem  un iw ersy te tu  w  Jen ie , w  n a ­
stępnym  ro k u  w  Lipsku. W r. 1727 w rócił do ojczystego m iasta  i tu  zajm ow ał 
się zrazu p ry w atn y m  nauczaniem  dzieci języka polskiego aż po r. 1732, kiedy 
go rad a  m iejska to ruńska pow ołała na pierw szego kolegę g im nazjum  i lek to ra  
języka polskiego m . Na tym  stanow isku  przebył aż do r. 1746 „przejaw iając 
niezm ordow aną pilność i niezw ykłą zręczność" (nb. dydaktyczną). W tym  roku 
Elbląg pow ołał go na kon rek to ra  i p rofesora filozofii p rak tycznej, h istorii 
i poezji do swego gim nazjum . Z abaw ił tu  la t dwadzieścia; um arł na apo­
pleksję w  r. 1766 (18 VII) 118. P rzy jaźń  i sta ła  korespondencja w iązała go ze 
znanym  p isarzem  i m ecenasem  ludzi uczonych, Józefem  A leksandrem  Jab ło ­
nowskim, założycielem  (w r. 1774) lipskiej „Societas Jab lonov iana“ llu. Ł ą­
czyły tych dw u ludzi n iew ątp liw ie w spólne zam iłow ania h istoryczne, tyczące 
się dziejów k u ltu ry  polskiej. Z ain teresow ania bowiem  H offm anna zw racały 
się do najstarszych  dziejów Polski 12°, do sp raw y Z akonu K rzyżackiego i jego 
stosunków z Polską, do num izm atyki, do dziejów różnow ierstw a polskiego m , 
do dziejów d ru k arstw a  122. Tym  to studiom  poświęcił H offm ann sporo sw ych 
(dziś już zaginionych) dysertacji, w ydaw anych i w  czasach toruńsk ich  i e lb lą­
skich albo osobno, albo pom ieszczanych w e w spółczesnych czasopismach, jak: 
uPreussische Zehende" lub m iejscow e toruńskie  „Thornische W óchentliche N ach- 
r ichten und Anzeigen". A le pozostaw ił też po sobie sporo m ateria łów  ręko­
piśm iennych ,23. W ym ienić w śród tych rozpraw  należy przede w szystkim  te, 
k tóre z jego zaw odem  nauczyciela języka polskiego oraz z jego lingw istycznym i 
zainteresow aniam i są najściślej związane. Są to: „De orig inibus linguae Po­
lonicae com m entatio", w ydana w T oruniu  w  r. 1730, oraz , , . . .  Specim en col- 
lectaneorum  etym ologicorum , qu ibus voces a Polonis olim  e t hodie u surpatae  
ex originibus suis e ru u n tu r et com paratione linguarum  illu s tra n tu r“, w ydane

1,5 Matrykuła, s. 332.
110 Tolckemit. Elb. Lehrergedachtniss. s. 313.

Ib. s. 314, że go lektorem j. poi. mianowano dopiero w  r. 1745.
118 Thornische Nachrichten von gelehrten Sachen, III, s. 128, 134—136.
119 Dowodem tych jego bliskich stosunków z J., jest jego broszura z r. 1761 „Ad 

celsissimum Josephum Alexandrum e ducibus Prussicis in Jabłonów et Lachowce 
Jabłonovium. . .  “. Z J. pozostawał w  bliskich stosunkach i współczesny rektor to- 
•unski, Jan Albin Kries.

uo Dysertacje o Piastach, o Kadłubku.
121 Art. o katechizmie rakowskim, o polskim przekładzie wyznania augsburskiego,

0 colloqium charitativum.
~ Łacińska rozprawa o drukarniach w Koronie i Litwie, wyd. w  Gdańsku 

W r. 1740.
UJ F. M. S(obieszczański) w  Encyklopedii Orgelbranda, XI, s. 979—981.
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rów nież w T oruniu  w  r. 1744, w idocznie na m arginesie jego p racy  nauczyciel­
skiej 12<ł.

Na przestrzen i w. X V III spotykam y się z jednym  jeszcze program em  nauki 
języka polskiego z r. 1747, k tó ry  ogłosił następca H offm anna na stanow isku 
lek to ra  języka polskiego k las wyższych, Sam uel Schultze. Zdaje on w  nim 
spraw ę z tego, co już przerobił, i obwieszcza, co m a zam iar przerabiać. P rze­
szedł już  w  ciągu n iem al półrocza „duce M oneta" form y deklinacyjne i ko- 
n iugacyjne, po czym zapoznaw ał uczniów  z pom ocą obfitych ćwiczeń z ich 
używ aniem  oraz uczył składni i konstrukcji zdań. Teraz p rzystąp i do prze­
k ładan ia  na język  polski Nowego T estam entu  uw ażając, że będzie to ćwi­
czenie łatw iejsze i m ogące stanow ić przejście do rzeczy trudniejszych, które 
m ogłyby uczniom  spraw ić trudność, tj. do studiów  nad  lite ra tu rą  polską — 
ta k  nas zapew nia. A le idźm y dalej: p ragn ie  zaopatrzyć uczniów  w „copia ver- 
borum “, używ anych przez Polaków  w tym  celu, aby niedostateczny ich zapas 
„nie odciągnął i nie odstraszył" uczniów od w ydoskonalania się w  języku  pol­
skim. W tym  celu w yjaśn ia  znaczenie w yrazów , k tó re  w  tym  przekładaniu  
się  pojaw iały , podaje synonim y, w yrazy  pokrew ne, pochodne, złożone, szcze­
gólną uw agę zw racając na „verba am bigua". Takie stosując m etody dydak­
tyczne doszedł do 7 rozdziału E w angelii św. M ateusza. A obecnie w  określo­
nych godzinach (7— 8) w  poniedziałk i i czw artki jego s ta ran ie  zw róci się ku 
w yrobien iu  u uczniów w łaściw ej w ym ow y polskiej; będzie w drodze w y­
jaśn ień  w skazyw ał specyficzne cechy i w łaściw ości języka polskiego, a ana­
lizując tekst, porów nyw ać będzie cechy tego języka z cecham i innych języ­
ków  dla w ykazania różnic. We środy i soboty będzie kontro low ał wyniki, 
żądając od uczniów tłum aczenia dyktow anych zdań niem ieckich na język 
polski. K iedy skończy wyżej w skazane trak tow an ie  E w angelii św. M ateusza, 
p rzystąp i do lek tu ry  książki od w ielu  la t znanej i' „g ładk iej1, tj. S tanisław a 
H erakliusza Lubom irskiego „Rozmowy A rtaksesa i E v an d ra“. Z tej bowiem 
książki zaczerpnąć m ogą uczniow ie w  pełni (penitus) „elegancji" języka; z jej 
pom ocą dojdą uczniowie i do um iejętności posługiw ania się polszczyzną ,4n 
consuetudine cotidiana", ale zarazem  nabędą zdolności uk ładania  m ów  po i' 
skich. W ybór dziełka Lubom irskiego by ł bodaj trafny . Z najdow ali tu  ucznio­
w ie trzynaście „rozm ów", a raczej przem ów  (na p rzem ian  A rtaksesa i Evandra) 
na różnorodne polityczne, m oralne, że tak  pow iem y, życiowe tem aty . Z naj­
dow ali tu  uczniow ie m yśli i rozw ażania głębsze, tra fne , pow ażne i m oralnie 
pożyteczne, że w ym ienię tu  dla p rzyk ładu  refleksje  o pożytku  „próżnow ania" 
lub  raczej wczasów duchow ych (rozmowa XII), o p raw ie  do próżnow ania, ale 
po pracy, naw et bardzo w ysilonej p racy  „ludzi znacznych". A le ta  refleksja
o konieczności w ypoczynku, wczasu, rozryw ki, kontem placji każdem u służyć 
może człowiekowi. N ie b rak  tu  też p ięknych rozw ażań na tem aty  obyw atel­
skie, np. o ludziach, k tó rzy  „szukając sobie sław y przez fo rtu n n ą  am bitią  wy­
niesieni, n ie  dbają czasem nic o całość dobra pospolitego i choćby Ojczyzna 
zaginąć m iała, byle nadętej sław y chciwości dosyć się s ta ło  i z zgubą czasem

121 O Hoffmannie por. jeszcze: G. Centner. Geehrte und gelehrte Thorner. . .  Thort) 
(1763, s. 22) i Tolckemit. Elb. Lehrergedachtniss, s. 314.
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cnoty o nię się ub iegają" (str. 296). A  dalej uw agi tyczące się w ojska pol­
skiego i jego pochw ała, lub  pochw ała godności i szlachetności narodu  po l­
skiego.

N akreślonem u tu  program ow i nauk i języka polskiego nie m ożna odmówić 
staranności i pew nej — m ożna by powiedzieć — dostojności: L ek tu ra  E w an­
gelii i poważnego dzieła polskiej m oralistyki, to staw iało  tę  naukę na  w ysokim  
Poziomie. A le czy to było nauczanie praktyczne? Uczniow ie-N iem cy tak  się 
Ucząc zdobyw ali znajom ość polszczyzny wzorowej (bo np. Rozm owy są pisane 
starannym  językiem ), lite rack ie j, naw et podniosłej, uroczystej, ale nie n a ­
bywali chyba — ja k  chciał Schultze — polszczyzny codziennej, potrzebnej 
im w ich dalszym  prak tycznym  życiu, tak iej, k tó rą  by się posługiw ać m ogli 
we w zajem nym  obcowaniu, w urzędzie, na stanow isku  duchow nym , w  ku- 
piectwie, rzemiośle, a tej oczywiście ci uczniow ie najw ięcej potrzebow ali.

Na tym  r. 1747 u ry w ają  się nasze w iadom ości oficjalne o program ach i m e­
todach nauczania języka polskiego w  gim nazjum  toruńskim . Tę lukę  w ypeł­
z a j ą  poniekąd pisane przez lektorów  toruńskich  Szkoły Polskiej w  drugiej 
Połowie XV III stu lecia  podręczniki do tej nauki. M am y tu  na m yśli dziełka 
Jana Jak u b a  Dzwonkowskiego „A nw eisung zu einer g rund lichen  polnischen 
O rth o g rap h ie . . .“ 125 i „W yborny zbiorek h isto ry jek" 126 i K rzysztofa H aber- 
kanta: „Posty lla  dla d z ia te k . . . “ 127. N ależy im  poświęcić trochę uwagi. Za- 
cząć jednak  w ypadnie od „Podręcznika" (Enchiridion) Jan a  M onety ł28, k tó ry  
aż dwa razy  w skazały „C atalogi" jako używ any w  T orun iu  podręcznik, p ió­
rem J. D. H offm anna i Sam . Schultzego.

M oneta, lek to r języka polskiego w  g im nazjum  gdańskim , zaznacza skrom nie 
w przedm ow ie do swej G ram atyki, że jego dziełko nie jest ani sam odzielne, 
ani oryginalne; korzystał pisząc je  h o jną  dłonią ze sw oich poprzedników : część 
gram atyczną oparł na książce W oyny 129, przysłow ia czerpał z A ndrzeja  M aksy­
m iliana F red ry  („Przysłow ia m ów potocznych"), z K napskiego („Adagia P o­
lonica") i D aniela G am iusa („Flores trilingues") oraz innych niew ym ienionych, 
zasób leksykalny  w ziął ze S łow nika polsko-łacińskiego K napskiego, lis ty  i ty -  
tu la tu rę  z A leksandra S chw ertnera: „Z ierliche Polnische Sendschreiben". Tak 
więc ty lko skrom ną cząstką w łasną dopełnił au to r dziełko. A le ta  cząstka, 
którą „poddaje n ieuprzedzonem u sądow i łaskaw ego czyteln ika" je s t — n a ­
szym zdaniem  — bardzo cenna. M oneta bow iem  w niósł w układ  książki, spe­
cjalnie g ram atyki, dużo ładu  i  porządku. P raw d a  to, że jego poprzednicy z t r u ­
dem przeoryw ali n iw ę g ram atyk i polskiej, i to  w  dodatku  przeznaczonej dla 
cudzoziemców, że się borykali z pew ną, n iew ątp liw ą zawiłością, a naw et 
kaPryśnością polszczyzny, i s ta ra li się różne przem iany  fonetyczne, zacho-

1-5 Vor die Deutschen ausgefertiget von J. J. Dz. Thorn b. r. (1750).
Gdańsk 1757, s. 192.
Jest to przekład niemieckiego dziełka Chrystiana Langhansa, wyd. w  Królewcu 

r’ 1745, s. 672.
. ' Enchiridion Polonicum oder Pohlnisches Handbuch, geschrieben und gegebenDantzig 1720

rn •
i 3cvtt Z Pewnością jego „Kleiner Lusgarten. . .“, wyd. w  r. 1690, a w  XVII 

v in  w . wielokrotnie ponawiany.

30*

Przegląd Zachodni, nr 11-12, 1952 Instytut Zachodni



S tan is ław  Tync

dzące przy  fleksji i pew ne skom plikow ane zjaw iska etym ologiczne i słowo­
tw órcze u jm ow ać w niem niej zawiłe, a zwłaszcza w  o w iele za liczne reguły- 
M oneta m iał już  wobec tego drogę znacznie prze to row aną i wygładzoną.
I trzeba przyznać, że w sw ym  pękatym , bo obejm ującym  b itych  670 stronic 
d ru k u  „E nchirid ionie“ dał w  ręce nauczycieli i w ręce młodzieży podręcznik 
w cale dobrze i zręcznie ułożony, p rze jrzysty , dość przystępny , niew olny 
w praw dzie od „reguł" i „not", ale lepszy od poprzednich.

Dalsza część podręcznika zaw iera 22 rozm ow y na tem aty  zdawkowe, banalne: 
p rzy  spotkaniu, o pogodzie, o chorobie, o pogrzebie, o podróży, o nakryw aniu  
do stołu, o kupowaniu- ubran ia , o ogrodzie, o p racy  na roli. Je s t też i sześć roz­
mów o szkole; w  jednej uczeń się żali, że się przez pół ro k u  uczył języka pol­
skiego, ale niew iele skorzystał, bo „polski język  cięszki (!) do pojęcia" (s. 183). 
Rozmowy są kró tk ie  (nie przenoszą stronicy). W dalszej części (str. 214—256) 
daje au to r „polnische deutsch e rk la rte  S priichw orter", ale m niej tu  przysłow i, 
więcej aforyzmów* m aksym , sentencji: „Co kogo boli, o tym  m ówić woli , 
„Gadu, gadu, a  psi w  k rupy", „Złego nie szukaj, sam o się nagodzi"... Dalej idą 
dw a słow niki: niem iecko-polski i polsko-niem iecki (s. 257—364 i 364—413), 
„form ularz  ty tu łów , k tó re  w K rólestw ie Polskim  w ysokiego i niższego stanu 
osobom na piśm ie daw ają" od kró la  poprzez szlach tę  i m ieszczan aż do chłopów 
wolnej wsi. U końca książki je s t jeszcze lis tow n ik  z 20 listam i, w śród nich 
większość na  tem aty  ogólne (ojciec do syna i odpowiedź, w  spraw ie  podróży 
m łodego za granicę, na tem at trzeźwości, g ra tu lac je , życzenia noworoczne itp-). 
k ilka ty lko  listów  w  spraw ach  handlow ych i kupieckich; prócz listów  są  tu 
jeszcze w zory w eksli i kw itów . A kończy się ten  bogaty  podręcznik  wielce 
ponętn ie  „karte luszem  w ielorakiej wódki z w ina, dubeltow ej i ze zboża"; ten 
karte luszek  zaw iera ni m niej ni w ięcej, ja k  28 gatunków  w ódek lepszej sorty 
(cytrynow a, alkierm isow a, kardym oniow a, złota w ódka, dzięgielow a — w y ' 
starczy!) i 5 gatunków  „w ódki proste j p rzepalanej" . Bardzo to  p rzydatna  języ ' 
kow a in form acja  dla m łodocianych adeptów  języka  polskiego.

„Enchirid ion" Ja n a  M onety by ł p raw dziw ym  podręcznikiem , a raczej istotna 
encyklopedią. Z resztą i sam  au to r — ja k  to w idzim y z jego przedm ow y 
prześw iadczony był o tym , że posługując się jego książką uczeń znajdzie w  nie] 
„pod ręk ą"  wszystko, co m u będzie przy  tej nauce potrzebne. Poprzedni auto- 
rowie, ja k  choćby D obracki i E rnesti, rozw ałkow yw ali te  w szystk ie n au k i i in'  
form acje na  poszczególne, n ieraz liczne tom y, w  książce M onety było to  wszy 
stko razem  zgrom adzone. N ie było to  jeszcze doskonałe dzieło elem entarne, 
jeszcze n iek tó re  nieporadności, a naw et i b łędy i tu  w idniały , ale było ono 
dużym  krokiem  naprzód na drodze nauczania języka polskiego cudzoziemcowi 
w  szczególności Niemców. Nie dziw  przeto, że dw aj, i to  — jak  m ożna w nio­
skow ać choćby z ogłoszonych przez nich program ów  — rozsądni i zręczni n 
uczyciele języka polskiego w  gim nazjum  toruńsk im  to  w łaśnie dziełko ]a 
podręcznik, że ta k  pow iem y, oficjalny do szkoły  w prow adzili.

Podręcznik M onety cieszył się widocznie pow odzeniem  w  obu, pozostających 
od XVI w. a może i daw niej, aż po koniec w. XV III w  żyw ych stosunkach ku '  
iu ra lnych  k rajach , tj. w  P rusiech  i na Śląsku, skoro po w ielekroć go w yda '
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wano iso. W r. 1771 wyszło jego now e w ydanie, pow iększone i rozszerzone „dla 
korzyści całej m łodzieży11 przez polskiego kaznodzieję w  Toruniu , K rzysztofa 
H aberkanta. Je s t on nam  już znany  jako  lek to r języka polskiego, k tó re  to obo­
wiązki spraw ow ał rów nocześnie z funkcjam i polskiego kaznodziei naprzód, 
od 1758 r. u św. Jerzego, a później od r. 1763 na S tarym  M ieście w nowo w ybu­
dowanym  na ry n k u  kościele; spraw ow ał je  z pew nością aż do śm ierci (14 XI 
1776) m . Pochodził H ab erk an t z P ru s  K siążęcych z D ąbrów na (Gilgenburg). 
Urodzony d. 31 V 1704, zaczął wcześnie, od 5 roku życia uczęszczać do szkoły, 
rów nocześnie zaś chodził do m iejscowego kan to ra  K rebsa na  naukę języka 
polskiego. Z apisał się  do g im nazjum  toruńskiego 132, a le  pono ty lko krótko tu  
się uczył, dłużej stud iow ał w  E lblągu oraz w  K rólew cu ,(od r. 1724); tu  w Col­
legium Frideric ianum  był korepety to rem  przez pięć la t, a potem  w  różnych 
domach K rólew ca. W r. 1731 pośw ięcił się stanow i duchow nem u, został k an ­
torem i kolegą w Schippenbeil pod Królew cem , skąd  niebaw em  przeniósł isię 
do M arienw alde pod rodzim ym  D ąbrów nem ; w sam ym  D ąbrów nie objął dzięki 
iasce hrabiego F incka von F inckenstein  probostw o w r. 1736 i tu  prze trw ał 
aż do czasu pow ołania go na pasto rstw o  i nauczycielstw o do Torunia. Zażyw ał 
°n opinii „człowieka bardzo usłużnego i uprzejm ego w stosunkach  z ludźm i
1 przez ludzi kochanego". A „był także — zauw aża jego b iograf — bardzo do­
brym  Polakiem : pisał i m ów ił czysto i w ykw in tn ie  (zierlich) po polsku" 133 
Dowiódł tej sw ojej znajomości, ale zarazem  i przekonania o potrzebie tego 
języka p rzy  spełn ian iu  sw ych obow iązków  duszpasterskich, ogłaszając już 
w r. 1745 d ruk iem  w  K rólew cu przełożoną z dziełka pasto ra  królew ieckiego, 
C hrystiana L anghansa „Postyllę  dla dz ia tek  abo m łodzi chrześcijańskiej".

I ta  to sław iona przez biografa jego pilność i gotowość do służby skłoniła go 
pew nie do zajęcia się w  trakc ie  spełn ian ia  obow iązków  nauczycielskich obróbką 
Podręcznika, k tó ry  już przed nim  był w  używ aniu  w T oruniu , tj. „E nchiri- 
dionu" Jan a  M onety. Za podstaw ę do obróbki w ziął pierw sze jego w ydanie
2 r. 1720. W ydając przerobiony podręcznik  zaopatrzy ł go „now ą przedm ow ą", 
w której szczerze i w yraźnie  in form uje o zm ianach, k tó re  do nowego w ydania 
Wprowadził. A sw oją przedm ow ę do książki, gdzie w yłuszczył te  zm iany, za­
kończył tak im  sym patycznym  życzeniem: Niech Bóg użyczy tej łaski, aby „ci 
wszyscy, k tórym  potrzebne je s t rozum ienie polskiego języka, okazali do tego 
Praw dziw ą ochotę; a poniew aż tą  p iękną m ową m ożna się doskonale w yrażać, 
aby podjęli w tym  p ilne ćwiczenia. A gdy się to stanie, to nasi P rusacy  nie 
będą już m ów ili i pisali po polsku tak  nędznie i źle, ja k  to było dotąd".

W nauczaniu  języka polskiego cudzoziemców, szczególnie w  początkach, sp ra ­
wiało z pew nością nauczycielom  najw iększą trudność nauczenie popraw nej 
Wymowy. W skazyw aliśm y już  poprzednio, jak  starann ie , jak  dokładnie, jak

T m  Wydania: w  r. 1720 (Gdańsk), 1722 (Toruń), 1738 (Gdańsk), 1763 (Wrocław, 
Lipsk), 1774 (Wrocław) oraz omawiane Haberkantowskie z r. 1771.

i3« Dittmann. Beytrage, s. 46.
133 ^  Matrykule nie ma jego zapisu, 

wał 6 '3ar zo zdaje się czuł po polsku, skoro po drugim rozbiorze, który oder- 
°d Polski, pisał czołobitne panegiryki, ale — polskie, wysławiające człon-

W r°dzmy panującej pruskiej.
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przem yślnie naw et w ykładali autorow ie p isanych od XVII w. poczynając pod­
ręczników  dla niem ieckich uczniów w pierw szym  zaraz rozdziale zasady orto- 
fonii (z zaniedbaniem  naw et w idniejącej w  ty tu le  ortografii). M ówiliśmy, że 
H aberkant, p rzerab iając  G ram atykę M onety, dołożył uw agi do tej ortofonii. 
I dlatego to także jeden z ośm nastow iecznych lek to rów  języka polskiego w To­
run iu , Ja n  Jak u b  D zw onkowski w ydał w r. 1750 w T oruniu  u  G otliba E hren- 
frieda  W atzoldta: „A nw eisung zu e iner griind lichen  Polnischen O rthographie 
vor die D eutschen". Dziełko to — ja k  się dow iadujem y z przedm ow y — opra­
cował już  przed  ośm iu laty ; przy jaciele  uznali je  za w arte  druku , ale ew. na­
kładca uw ażał, że na „ trak tac ik 11 n ik t nie zw róci uw agi, zachęcał go raczej 
do w ydania  polskiego listow nika, 'tzn. po p rostu  do przełożenia na język  polski 
Ju n ck era  „D eutscher B rie fs te lle r11. Ale D zw onkowski odrzucił propozycję, w y­
chodząc ze słusznego stanow iska, że Ju n ck era  książka „nie dla tych je s t n a ­
p isana , k tó rym  m iałby  służyć polski lis tow n ik11. R ozpraw ka o ortografii zatem 
czekała. U kazał się zaś tym czasem  (w r. 1743) w  G dańsku podręcznik  Jakuba  
Schmid+a „U nverbesserliche O rthographie  der heu tigen  P oh len11, a więc kon­
kurencyjny . Ale D zw onkow ski w ydaje mimo to sw oją rozpraw kę i co więcej 
nie uw aża za potrzebne cokolwiek zm ieniać w  je j tekście sprzed la t ośmiu. 
Nie uw aża jej za idealnie doskonałą, ale jeśli się spotka z przychylnością „m i­
łośników  języka polskiego11, to zam ierza niebaw em  ogłosić i polską etym ologię
i sk ładnię  134.

Trzeba przyznać, że „A nw eisung 11 Dzwonkow skiego stanow i pew ien i może 
duży — rozstrzygnąć to mogą snadnie językoznaw cy — postęp w stosunku  do 
poprzednich podobnych podręczników . Nie w chodząc w  zagadnienia ortofo- 
niczne i fonetyczne, k tó re  poruszały  i daw ne książki, m ożna na jego kon to  za­
pisać szereg tra fn y ch  regu ł i uwag. Idą z kolei przysłow ia (jest ich z górą 100), 
ułożone alfabetycznie, k tó re  uczeń m a rów nież um iejętn ie odczytać i recy to­
wać, a więc np. Błogo tem u przy  dworze, kom u pług dom a orze — Brzuch 
tłu sty  łeb m a pusty  — F orte l na hardego n ie  dbać nic o niego — Raz gody, 
d rugi raz  głody — Św inia krzyczy, a w ór drze itd. Dalej um ieścił Dzw onkow ­
ski „zur E rlu sfigung“ k ilka h isto ry jek-anegdotek , k ilka listów  (dla „przed­
sm aku11) i 9 k ró tk ich  w ierszów  — w szystko dla w praw y w  popraw ne czytanie. 
Niech ten  m ateria ł — w yjaśn ia  au to r dydaktycznie — uczniow ie czytają zrazu 
choćby ty lko m echanicznie (bez rozum ienia tekstu), dla ćw iczenia się w  po­
praw nej wym owie. Je s t jed n ak  pew ny, że uczniów zaciekaw i treść przysłów  
czy pow iastek , zapy ta ją  o nią, zapy ta ją  o znaczenie poszczególnych w yrazów , 
czego im  nauczyciel nie odmówi, a tak  rozum ienie czytanego tekstu  da im 
przyjem ność i zachęci do lepszego i głębszego poznania języka polskiego- 
A kiedy uczniow ie będą um ieli pisać, niech przep isu ją  teksty , te  się u trw alą  
w pam ięci, a tak  nauczą się i polskiej ortografii. „A to jest w łaściw ie celem 
ostatecznym  tych w skazów ek11 — kończy D zw onkow ski swój trak tacik .

Ten m ate ria ł do czytania i uczenia się dał D zw onkow ski w  innej książce 
szkolnej pt. „W yborny zbiorek h y s to ry ie k . . . “ 1757), k tó ry  m a być jakby 
uzupełnieniem  i rozszerzeniem  m ateria łu  już podanego w  rozpraw ce ortogra-

Zdaje się, że one nie wyszły z druku, przynajmniej nie notuje ich Estreicher.
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ficznej, bo au to r chce (przedm owa, str. 5) „studentom  w edług czasu i ich sy ­
tuacji wygodzie, pow iadając im  te  na pozór m ałe rzeczy w pióro, żeby się 
w polskiej przećw iczyli ortografii". N ie dla w yuczenia się zatem  języka pol­
skiego głównie, nie d la  pouczeń m oralnych  został „Zbiorek" w ydany, lecz dla 
Wprawy w  „ortografię". I dlatego poprzedził go au to r przedm ow ą, zaw iera­
jącą w  części jak b y  ek strak t z dopiero co omówionej rozpraw ki.

Sam „zbiorek h isto ry jek", tj. jego zestaw  jest tylko w części tw orem  Dzwon­
ko wskiego. W iększość ich — ja k  zaznacza — to p rzek ład  francusk ich  w ypi­
sów pt. „A m usem ents philo logiąues"; „ze sw ojej głow y" dał jedyn ie  listę  m ie­
sięcy i dni tygodnia. P rze ją ł k ilka w ierszy z Ja n a  K ochanow skiego, ale nie 
takie, k tó re  „na spraw iedliw ą kościoła cenzurę zasłużyły", w ziął p arę  pow ia­
stek z K napskiego, kilkanaście z jakiegoś anonim a i k ilka u ryw ków  z cyto­
wanego już poprzednio R iccauta. „Zbiorek" zaw iera zatem  kilkanaście  w ier­
szy, czytanki prozą przew ażnie bardzo kró tk ie , rozpraw ki treści naukow ej 
łub m oralnej, aforyzm y. Te różne rodzaje p rzep la ta ją  się w zajem nie. Rozpro­
szone są po całym  zbiorku tzw. anno tacje  E pik tetow e i m edytacje Cyceronowe 
na tem aty  m oralne lub społeczne, są dialogi antycznych osobistości, poza tym  
jest sporo fragm entów  opisowych, in form acyjnych  z zakresu  n auk  p rzy rodn i­
czych (epoki św iata, zaćm ienia słońca i księżyca, w ia try , cy rku lac ja  krw i, lew, 
w ielbłąd, słoń, rozsądek u psów, psia grota, baw ełna, h erb a ta , kaw a (z koper- 
Sztycham i), z h isto rii i h isto rii k u ltu ry . Ale jest też grupa pow iastek  i w ierszy
2 życia polskiego; opow iadają one o życiu szlachty , o jej stosunku  do chłopów,
0 szlachcie w mieście, o herbach , o genezie szlachectw a, o zajęciach szlachty
1 przechw ałkach żołnierskich, o chełp ien iu  się godnościam i, o dygnitarzach 
(biskup płocki M yszkowski, kanclerz  koronny Ocieski), o pannach  polskich,
0 konkurach, o życiu dw orskim  itp. T rzeba przyznać, że w ybór i rozm aitość 
tem atów czytanek, zaw artych  w  Zbiorku, są  w cale duże, że nap isane czy p rze­
łożone są popraw nym  językiem  polskim . M ogły one służyć, ja k  podobne w spół­
czesne z b io rk i135, „do rozryw ki i nauki", m ogły też być używ ane — ja k  za­
znacza D zw onkowski — „do czwiczenia się w  językach tłum acząc z polskiego 
na k tórykolw iek inny" (s 'r. 13). Ale n iew ątp liw ie  D zw onkow ski jako  w yraźnie 
określający siebie w  ty tu le  książki „lektorem  języka p o lsk ieg o . . .  g im nazjum  
toruńskiego" przeznaczał je  przede w szystkim  na to, aby jego uczniow ie za­
praw iali się na n ich  w  czytaniu, p isan iu  i m ów ieniu polskim .

Z a k o ń c z e n i e

Przez przeszło dw a stu lecia pełn iła  służbę Szkoła Polska w  Toruniu, aż 
Po koniec niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. A kadem ickie gim nazjum  
miało ją  pod sw oją opieką. Sprzyjało  szkole i m iasto: jego rad a  m iejska, jego

135 Ten „Wyborny zbiorek" Dz., co prawda nie oryginalny, był w Polsce jednym  
z najpierwszych tomików czytanek dla dzieci. Z art. A. Szycówny. Rys. historyczny 
nteratury dziecięcej (Encyklopedia Wychowawcza, VI, s. 546—577) i z J. Lewickiego. 
Bibliografia druków odnoszących się do K. E. N. Lwów 1908 dowiadujemy się, że 
Pizekłady francuskiej literatury dziecięcej (Beaumont, Berquin, St. Genlis itd.) po­
jawiają się dopiero od r. 1768.
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patrycjuszow skie rodziny, jego duchow ieństw o pro testanckie , jego także niższe 
ordynki, k tó re  przecież w  drugiej połow ie XV II w. słusznie czy niesłusznie 
oburzały  się na nieżyczliwość rek to ra  wobec Szkoły Polskiej i je j uczniów. 
Szkoła Polska rozsiew ała n ieprzerw anie  w śród uczniów-Niem ców znajomość 
polszczyzny, i to dobrej polszczyzny. M ając w  swoich ścianach wciąż sporo 
uczniów, zachęcała n ie jako  tym  sam ym  i pobudzała do p rodukcji podręczni­
kowej. Jaw iły  się też w ciąż — jak  w idzieliśm y — drukow ane w  Toruniu, cza­
sem  finansow ane przez bibliopolów  z innych m iast, albo gdzie indziej 
drukow ane, ale in  usum  scholae Thoruniensis przeznaczone, po niem iecku 
pisane g ram atyk i polskie, podręczniki ortografii, książki z rozm ów kam i, listow - 
niki, nom enklatory , słow niki, czytanki. A le nie ty lko  te  książki szkolne, bo 
i edycje przeróżnych p isarzy  obcych, na język  polski p rzekładanych, pisarzy 
także polskich, p rzydatnych  nauce tu  tłoczyła g im nazjalna oficyna drukarska. 
A pisali te książki lub  czasam i je  uzupełniali, czuw ali nad  ich popraw ną pol­
szczyzną i s ta ran n ą  edycją toruńczanie, albo i ludzie, którzy, choć nie stąd  ro­
dem, tu ta j w iedzę ogólną, ale i znajom ość polszczyzny zdobyw ali lub  p rzy ­
najm niej pogłębiali, k tórzy  długoletnią p racą kaznodziejską lub nauczycielską 
z T oruniem  się zw iązali. Te podręczniki, te  książki, nauce języka polskiego 
bezpośrednio lub pośrednio służące, spełniały też n ierzadko rolę łożysk, po 
k tó rych  p rzepływ ały  te  zain teresow ania  językiem  i k u ltu rą  polską między 
Toruniem , G dańskiem , E lblągiem  i w ogóle P rusam i K rólew skim i a K rólew ­
cem czy P rusam i K siążęcym i, lub  też m iędzy P rusam i a Śląskiem , gdzie, jak  
w e W rocław iu, o czym w iem y n a  pewno, ale i w  Brzegu, Byczynie, K lucz­
borku, jak  z pew nych danych w nioskujem y, n,auka języka polskiego kw itnęła.

P o trącając  jeszcze raz, u końca rozw ażań, o tych  autorów -podręcznikarzy, 
często Niemców, rzadziej Polaków , albo najczęściej pół-Polaków  pół-N iem - 
ców 13e, nie m ożna o nich wspom nieć bez pew nego sentym entu . N ie doszuki­
w ać się nam  w  nich jakichś ciepłych uczuć polskich, nie w ym agać jakiegoś 
p a trio ty zm u  polskiego; jeśli naw et był jak iś  patrio tyzm , to chyba tery to ria lny : 
p rusk i lub  śląski, a może jeszcze ciaśniejszy: to ruńsk i, gdański lub  w rocław ski, 
nie żądać m yśli o chęci polonizow ania niem ieckich m łodzieniaszków  czy to 
od tych, k tórzy  nieznużenie tw orzy li przez przeciąg XVII i XVIII, a naw et 
już  i XVI w. te różnego au to ram en tu  podręczniki, z k tó rym i się tu  w  części 
zapoznaliśm y, czy też od tych  rozlicznych profesorów , preceptorów  i lektorów  
języka polskiego, z różnych stron , z P ru s  K rólew skich, Książęcych, ze Śląska 
ród w iodących, a uczących języka w charak te rze  pastorów  lub najczęściej 
polskich kantorów , k tórych  sporą garść poznaliśm y w sam ym  Toruniu, a z k tó ­
rych  część pozostała w  zapom nieniu — nie  żądać od nich tego wszystkiego, 
to pew na. Ale patrząc na ich tru d  pilny  i p racow ity , przecież z p u n k tu  w idze­
n ia  narodow ego polskiego nie m ożna im zasług odmówić. Z tych zasług owych 
polskiego języka podręcznikarzy bodaj najw iększa to usilne ich staran ie , aby 
daw ać m łodzieży niem ieckiej oraz je j nauczycielom  do rąk  podręczniki łatw e,

186 Liczbę tych autorów podręczników języka polskiego dla niemieckich uczniów' 
można by snadnie pomnożyć jeszcze o takie np. nazwiska: Schwertner, Jerzy Schlag 
(„Neue grundliche und vollstandige Pohlnische Sprachlehre". Wrocław 1734 (i 3 dal­
sze wyd.), Schmidt, Daniel Yogel i in.
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przystępne i poręczne. S tąd  usiłow ania, aby te  książki ukształtow ać rac jonal­
nie i z pożytkiem  dla nauczania, aby więc dać w sposób zrozum iały zasady 
ortofonii tego trudnego dla Niemców języka i jego ortografii, aby g ram atykę  
uprościć, u jm ując rzeczowniki, p rzym iotniki, zaim ki i czasow niki w  jasne, 
choćby naw et nadm iern ie  liczne paradygm aty , podać p ro sty  w ykład  składni, 
także dla cudzoziemców niełatw ej, jednym  słowem, aby z tego podręcznika 
źrebić książkę m etodyczną i dla nauczania przydatną. Ci to cudzoziemcy, po­
czynając od F rancuza P io tra  S tato riusza („Polonicae G ram m atices institu tio". 
K raków  1568) poprzez drugiego F rancuza M esgnien-M enińskiego („G ram m a- 
tica seu institu tio  polonicae linguae“. G dańsk 1749), k tórzy  potem  w w. XVII 
i XVIII jakby  złożyli tru d  tw orzenia  g ram atyk  polskich w ręce Niemców, aż 
Po M onetę czy H aberkan ta , torow ali dobrze drogę naszym  już polskim  uczo­
nym gram atykarzom  XV III w. z O nufrym  Kopczyńskim  na  czele. A le obok 
tej naukow o-m etodycznej zasługi i ta  nie by ła  najm niejsza, że oni p rzeoryw ali 
Polskim pługiem  niem ieckiej roboty niw y niem ieckich um ysłów  i jako  nauczy­
ciele i lek torow ie siali w  nich ziarno polskiej mowy. Bo te „in teresow ne", jak  
to w skazyw aliśm y na  początku, zawodowe, polityczne czy gospodarcze za in te­
resow ania językiem  polskim  i jego nauką, m iały  i inny  jeszcze rezonans, re ­
zonans szerszy, k u ltu ra lny . Bo chyba nie bez zw iązku z istn ien iem  w T oruniu  
Szkoły Polskiej był, ja k  to już napom knęliśm y, ożywiony ruch  w ydaw niczy 
nie ty lko polskich (i polsko-niem ieckich) W okabularzy czy N om enkla- 
torów, nie ty lko polskich K ancjonałów  lub innych pism  relig ijnych , i to  
nie ty lko w  lu tersk im  czy kalw ińskim  duchu na przełom ie w. XVI i XVII, 
a naw et w pierw szej połowie X V III stulecia. Bo m ożna powiedzieć, poniekąd 
Wbrew tw ierdzeniu  znakom itego zresztą znaw cy w ydaw niczego ruchu  to ru ń ­
skiego, Z. M ocarskiego 137, że i w  w. X V III liczba w ydanych w  T oruniu  pol­
skich książek nie jest znów tak  szczupła (por. choćby edycję dzieł S tan isław a 
Herakliusza Lubom irskiego), nie m ów iąc ju ż  o tym , że — co słusznie podnosi 
tenże badacz — w toruńskim  św iecie naukow ym , k tó ry  się skup ia ł głów nie 
około gim nazjum , na p rzestrzen i X V III 'Stulecia, ba, naw et już  w cześniej, tego 
świata członkowie w ydaw ane w  Toruniu , czy gdzie indziej książki i broszury, 
głównie historyczne, pośw ięcają n iem al w yłącznie spraw om  polskim . N ie bę­
dzie więc tak  bardzo ryzykow ne m niem anie, że w tych  zain teresow aniach
1 Szkoła. Polska i  jej nauczyciele (np. H offm ann) swój .skromny udział m ają.

Te to zainteresowania, budzone przez pilne nauczanie w różnych miastach 
Pruskich (i śląskich), ale szczególnie w Toruniu, i samo to pilne nauczanie i po­
szerzanie znajomości języka polskiego, oraz ułatwianie tego poszerzania przez 
łieznych podręcznikarzy sprawiły niewątpliwie, że już i wcześniej, ale zwłasz­
cza pod koniec X V III w. kiedy rozkwitnęła w Polsce stanisławowskiej nauka, 
gztuka, literatura i edukacja, szeregowi toruńczyków nie było trudno, a może 
naw et było zaszczytnie pójść w służbę polską i to w służbę polskiej szkoły, 
Polskiej młodzieży, polskiej oświaty, kultury i nauki, że wymienimy tu dla 
Przykładu Michała Hubego, autora przyjętej przez Komisję Edukacji Naro-

1,7 Który (Książka w Toruniu, s. 450) niecałkiem słusznie twierdzi, że „osiemna- 
towieczna produkcja drukarska w Toruniu nosiła językowy charakter niemiecki".
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aowej jako podręcznik szkolny „Fizyki" (1783) i „W stępu do fizyki" (1792), 
p ro fesora od r. 1782 m atem atyk i i fizyki w  K orpusie K adetów , członka W ar­
szawskiego Tow arzystw a P rzy jació ł N auk, albo Sam uela B ogum iła Lindego, 
k tórego życiorysu i obrazu zasług dla języka i k u ltu ry  polskiej nie m a po­
trzeby  tu  kreślić; a z pom niejszych Jan a  K rzysztofa K riesa, syna rek to ra  to­
ruńskiego, k tó ry  po trzechletn iej p racy  nauczycielskiej pod k ierunk iem  ojca 
pow ołany został w r. 1783 do W arszaw y, do tegoż K orpusu, „aby w  rezydencji 
królew skiej udzielać m łodzieży szlacheckiej nauk i w przedm iotach hum ani­
stycznych" 138. M ożna by do tej listy  dołączyć i to ruńczyka Sam uela L u tra  
G ereta, zrazu pastora , po tem  sek re tarza  i syndyka m iasta  Torunia, k tó ry  przez 
la t  15 by ł z ram ien ia  m iasta  rezydentem  na dw orze króla, G ereta, gorliwego 
bibliofila  i w łaściciela św ietnego księgozbioru, z k tórego sporo dzieł wzboga­
ciło B ibliotekę Z ałuskich 139.

138 Dittmann. Beytrage, s. 100. Jego bracia też się osiedlili w  Warszawie i po­
święcili kupiectwu.

130 Ib. s. 26.
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